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Agraryzm socjalistów.
LWÓW 1. sierpnia.

Rzecz to zupełnie naturalna i jasna, że e la­
borat agrarnej komisji socjalistów niemieckich, 
podany temi dniami do publicznej wiadomości, 
zwrócił na siebie powszechną uwagą. Pisma nie­
mieckie, tak  zwane burżoazyjuo, nie przechodzą 
nad nim do porządku dziennego i nie zapozna 
wają bynajmniej doniosłości zamachu socjalno- 
demokratycznego na ludność wiejską, dla k tó re­
go rzeczona komisja ułożyła pian ttrategiczny. 
Wszyscy interesowani czują to, że jeżeli gdzie, 
to tu  właśnie przyjdzie do rozstrzygającego star­
cia. Dopóty socjalna demokracja werbuje swych 
„uświadomionych11 stronników i wyznawców wy­
łącznie wśród armji robotników przemysłowych, 
stać się może bardzo niewygodną dla narodowe- 
wego, monarchistycznego państw a—nie zagraża 
mu jednak poważniejsze niebezpieczeństwo. G d y ­
by się jednak udało socjalistom przyciągnąć do 
swego obozu zastępy drobnych właścicieli ziem­
skich i robotników roinych, wówczas wybuchło­
by bez zwłoki owo wielkie przesilenie, do któ­
rego zbliżamy się szybkiemi krokami, zdauiem 
pesymistów. Dotychczas demokracja socjalna — 
jak  się sama przyznaje — na tern polu nie wiele 
osiągnęła korzyści, czego zresztą dowodzi naj 
lepiej rzut oka na kartę wyborczą. Z 46 socja­
listycznych deputowanych, zasiadających w par­
lamencie, więcej, niż trzecią część wysyłają tc 
lice i wielkie miasta handlowe, oraz ich okolice, 
drugą część wybierają wielkie saskie, nadreń- 
skie i alzackie okręgi fabryczne, reszta rozdziela 
się na również przeważnie przemysłowe okolice 

. Ośrodkowych Niemiec. Dotychczas ani jeden okręg 
[' rolniczy nie w ybrał jeszcze socjalistycznego de­

putowanego, chociaż zaprzeczyć trudno, że tu  i 
ówdzie udało się socjalistom w tych okręgach 
zdobyć dla swych kandydatów dość znaczną 
ilość głosów. Doświadczenie to skłoniło socjali­
stów do odpowiedniej zmiany swego programu 
agrarnego.

Zanim jednak przypatrzym y się bliżej temu 
programowi, należy uprzytomnić sobie genezę 
jego powstania. Ujawniający się na kongresie so­
cjalistycznym w Frankfurcie nad Menem antago­
nizm pomiędzy Beblem, a Vollmarem utrudniał 

Ł w wysokim stopniu projektowaną pracę i przez 
'  długi czas nie wiedziano, który z dwóch tych 

przywódców socjalistycznych odniesie zwycięstwo. 
O .tatecznie przyszedł do skutku kompromis, 
kom isja przyjęła w swym programie agrarnym  
główre żądania Vollmara, aby nie głosić chło­
pom kolektywistycznej ewangelji. Opracowany 
więc. przez socjalistyczną komisję program agrarny 
mogłoby bez wszelkich zastrzeżeń podpisać k a­
żde jako tako radykalne, lecz s to lc e  na gruncie 
obecnego porządku rzeczy, stronnictw o; obejmuje 
on, jak  zaznaczono wyraźnie na wstępie w yłą 

! cznic reformy, dające się urzeczywistnić w obrę 
hie obecnego porządku państwowego i społeczne 
go. Na niekonsekwencję, wynikającą stą.., że 
pierwsza część programu stronnictwa socjalisty­
cznego domaga się przejścia do kolektywistycznej 
produkcji, a druga paktaje z kapitalisiycanem 
państwem, zgodzić się musiała komisja, ponieważ 
był to jedyny środek porozumienia się pomiędzy 
kierunkiem  Bebla i Vollmara. W ten sposób 
Vollmar przeprowadził uznany przez siebie za 
właściwy program agrarny, za którego pomocą 
spodziewa się przeciągnąć do obozu socjalisty

cznego chłopów przeciwnych kolektywizmowi, a 
Bebel ocalił zasadę, umieszczoną na czele ogól­
nego programu stronnictwa.

Nie rozstrzyga to jednak drugiej, daleko 
ważniejszej kwestji, czy program ten ze względu 
na treść swoją zdolny jest do wzmocnienia agita­
cji socjalistycznej na wsi, a tem samem do zape­
wnienia w bliższej, czy dalszsj przyszłości so­
cjalnej demokracji więkezości w parlamencie, 
której potrzebuje, aby zaaać cios stanowczy dzi­
siejszemu ustrojowi społecznemu i politycznemu 
Pomimo, że świeżo opracowany program agrarny 
obliczony jest w jraźnie i wyłącznie na otuma­
nienie chłopów, tj. na przeciągnięcie ich do obo­
zu socjalistycznego i zapewnienia sobie ich gło­
sów w politycznych wyborach przy zatajeniu 
ostatecznych celów socjalnej demokracji — sku­
tek  jego będzie więcej, niż wątpliwy. Przyznaje 
to już dzisiaj dość znaczna liczba socjalistycznych 
organów prasy. „Biorąc na ogół — pisze Social- 
demokrat - za pomocą tych żądań nie odbie­
rzemy jednej duszy chłopskiej, ani zachowawczym 
agraczykom, ani liberalnej opozycji, o ile ona 
istnieje jeszcze na wsi.“ W wielu innych k ry ­
tycznych zdaniach, pochodzących z własnego 
oboAu, wyczytać można tę samą obawę pomiędzy 
wierszami, a zapał do nowego programu w ogóle 
nigdzie spostrzedz się nie daje.

B rak ten zapału zasługuje na zaznaczenie, 
jeśli się zważy, że zdobywcza siła socjalistycznej 
agitacji w znacznej części spoczywa w pełnem 
zapału i wzbudzającem zapał występowaniu 
w obronie wielkiej do ostatnich swych konsekwen- 
cyj, choć mglistej, niejasno sformułowanej i nie 
dającej się worowadmć w życie idei. W  nowym 
programie nie ma mowy o tej idei, operuje on 
za pomocą drobnych środków, które, co prawda, 
w swym całokształcie tak  są wielkie i obszerne, 
że Bebel w rzeczy samej obawiać się nie potrze­
buje współzawodnictwa innych stronnictw na 
tem polu i wyrzuty swego sumienia z powodu 
ustępstwa na rzecz kierunku Vollmara zaspokoić 
może przeświadczeniem, iż daleka bardzo prze­
strzeń oddziela wykonanie tego programu od 
jego ogłoszenia.

W łościanin  w ogóle, a ch łop  n iem ieck i w  
szczególności m ało jest sk łonny do zapału . Zro 
zum ieli też przyw ódcy socjalistów , że na wsi 
Drzem awiać należy w innym  tonie, niż na z e ­
braniach ła tw o  zapalnego proletarjatu m iejsk ie­
go. Sw oją drogą św ieżo opracow any program  
agrarny nic zapew ni socjalnej dem okrac zbyt 
w ielu  now ych stronników pom iędzy ludnością  
w iejską W ątpić też n ależy, aby operujący po 
w siach agitatorow ie socjalistyczni trzym ali się 
tego  programu. Starać się oni bedą w k ażd ym - 
pojedynczym  w ypadku poznać potrzeby i przy­
czyny niezadow olenia ludności danego okręgu  
w iejsk iego i w  tym  punkcie rozwiną swą  
agitację.

Z wszystkiego tego wynika, że niebezp. j- 
czeństwo socjalistycznej propagandy wskutek 
wyników ostatniej rady wojennej socjalistów nie 
wkroczyło w zupełnie nowy okres; nie zmniej­
szyło się ono jednak wcale, przeciwnie istnieje 
w dalszym ciągu w dotychczasowe’ swej sile. 
Korzenie zapuścił już dzisiaj najskrajniejszy ra ­
dykalizm polityczny i w rolniczych okręgach, i 
opanuje on tam masy, jeżeli mu się zawczasu 
nie położy skutecznej taray. Dotychczasowe jego 
powodzenie u drobnych właścicieli ziemskich — 
u robotników rolnych zbyteczne jest tłómacze-

nie, ich położenie bowiem w największej liczbie 
wypadków równa się sytuacji robotników prze­
mysłowych — nie tłómaczy się wyjątkuwą 
zręcznością agitacji, ani siłą przyciągającą pro 
gramu socjalistycznego, lecz po prostu ekonomi­
cznym zastojem lat ostat ch oraz niekorzystnemi 
doświadczeniami, jakich nabył chłop z innemi 
stronnictwami. Psychologiczny ten rozwój zape 
wnił najpierw stronnictwu wolnornyślnemu zna­
czne pżityczne korzyści; teraz doszedł chłop do 
świadomości, że i jego wolnomyślni mężowie za 
ufania nie spełnili swych oh’ ^..ię- zwraca się 
więc do stronnictwa, które ergiczniejszy je ­
szcze opór stawia rządowi i przyrzeka daleko 
radykalniejszą pomoc.

Zdrowy jego zmysł i duśw:»dcnenie życiowe 
pon iadaja mu, że o urzeczywistnieniu socjalisty­
cznych ideałów nie t^k  prędko może być mowa; 
nie obawia się więc zbytecznie „przewrotu11, są 
dzi zaś po części słusznie, że wiele żądać na­
leży, aby osiągnąć cośkolwiek, a odczuwa pewne 
zadowolerie z energicznych występów polityczne­
go swego reprezentanta, ponieważ położenie jego 
jest w rzeczy samej bardzo trudne i ponieważ 
koszula ekonomicznego jego istnienia bliższą mu 
jest, niż płaszcz państwowego orga„’zmu, którego 
zwiększające się bezustannie potrzeby pieniężne, 
napełniają go coraz większą nieufnością.

List Papieża Leona p»II. do bi­
skupów belg [skich.
Czcigodni bracia 1 

Powodowani szczególną życzliwością dla na­
rodu waszego, a nadto prośbami wielu współo­
bywateli waszych, zwracamy się z pieczołowi­
tością w ważnej sprawie do katolików belgijskich. 
Niezi wodnie rozumiecie, do czego zmierzamy : 
d o  k w e s t j i  s o c j a l n e j ,  która goręcej pomię­
dzy wami traktowana, tak  niepokoi umysły, iż 
zdaje się oczekiwać od nas pewnego załagod: lenia 
i pewnej porady. Rzecz trudna jest sama z sie­
bie i z większemi trudnościami u was połączona: 
nie wahamy się atoli przystąpić do niej, rozwa­
żając ą mianowicie z tej strony, z której ona 
w koniecznym zostaje związku z religją i obo­
wiązkiem naszego urzędu. W tego bowiem ro­
dzaju sprawach nieraz już dawniej uznaliśmy za 
stosowne udzielać świadectwa cbrześcjańskiej 
mądrości, zastosowanego do czasu i obyczajów. 
Miło też wspomnieć na dobry plon, jak i *tąd 
wypłynął i dla jednostek i oła państw, i mieć 
nadzieję, że ten plon pomnoży się jeszcze b a r­
dziej w przyszłości. Także pomiędzy katolikami 
belgijskimi, których gorliwość w roztrząsaniu te­
go rodzaju kwestji by ła  znauą, objawiły się te 
owoce, nie takie jednak, iżby odpowiadały spra­
wiedliwemu oczekiwaniu, mianowicie wśród tak  
niezwykłych warunków kraju i narodu. Co stało 
temu nr przeszkodzie, wiadomo dostatecznie. Oto 
ponieważ każdy, jakkolwiek dobrą chęcią powo­
dowany, odmienne w tych sprawach złożył prze­
konanie i tego się trzym a, przeto stało się, że 
ani korzyści ztąd żadnej nie osiągnięto, ani też 
katolików zgoda ostać się nie mogła. Nowy ten 
i źle wróżący dla katolików belgijskich przykład 
rozdwojenia wielce nas zasmuca, ponieważ Bel ­
gowie dotychczas dawali zawsze dowód szczęśli­
wej i obfitej w błogie owoce zgody umysłów.

T ak  naprzyklad pokazało się to dowodnie nie­
dawno temu w tak  zwanej kwestji szkolnej. Gdy

bowiem wtenczas wszystkich katolików tak  po- 
dziwienia godna jedność myśli i szlachetna dziel­
ność zjednoczyła, na mocy głównie tej zgody u- 
dało się osiągnąć pożądany wynik, odpowiedni 
godności religji i zbawieniu młodzieży.

Już wasza mądrość, czcigodni bracia, w ska­
zuje w am ,'na jakie niebezpieczeństwa narażaja 
się wierni wasi publicznie i prywatnie, gdy się 
podzielą na p a r tje ; sami widzicie, że rychło 
trzeba zaradzić niedomaganiom. My zaś, ponie­
waż wiemy, jak bardzo pragniecie przywrócenia 
zgody, war przedewszystkiem wzywamy do tego 
obowiązku, tak chwalebnego dla biskupa i tak 
świętego, za którego pewniejszy wynik ręczy ju t 
ten niezwykły szacunek, jakim waszą godność 
. waszą cnotę w ojczyźnie waszej otaczają.

Dlatego wydaje się to nsjodpowiedniejszem i 
mocno to wam zalecamy, abvście się jak  n a j­
prędzej zebrali na kongres. Na tym zjeździe z a ­
mieniwszy zdania i porozumiawszy się, rozpatrzy­
cie sprawę i postaracie się o środki do jej roz­
wiązania. Sprawa ta  bowiem z niejeduej strony 
może być rozważaną. Tyczy się ona wprawdzie 
dóbr zewnętrznych, ale w pierwszym rzędzie re ­
ligji i moralności, a nawet stoi w związku z pań- 
stwowem ustawodawstwem, tak  że ostatecznie 
tyczy się ona praw i obowiązków wszystkich 
stanów. Przypomniane przez nas zasady ewan- 
gielicznej sprawiedliwości i miłości, gdy je za­
stosuje się do rzeczy samej i do praktycznego 
żjcia* dotykać m  uu koniecznie różnorodnych 
i t£l 3ów prywatnych. Do tego dodać należy 
jeszcze pewne odrębne w Belgji warunki rze­
miosła i przemysłu, chlebodawców i robo­
tników.

Są to, czcigodni bracia, bez wątpienia wiel 
kiej doniosłości i trudne sprawy, w który eh niech 
się okaże wasza roztropność. Ale i m szyoh rad 
nie zabraknie wam w obecnem położeniu. Po od­
byciu owego zebrania, z mniejszą trudnośoią, a 
większą pewnością postanowicie w pojedyńczych 
waszych djecezjach środki zbawienne i łagodzące, 
zastosowane do osób i miejscowości. Będziecie 
atoli musieli przy pomocy odpowiednich ludzi 
świeckich tak  je  ukształtować, aby miały jak 
największą wartość dla wszystkich katolików ca ­
łego narodu zarówno, tak  aby przeto akcja ka­
tolików, wychodząca z tych samych początków 
i o ile możności przeprowadzana dalej na tej sa­
mej drodze, przedstawiała się jako jedyna i w 
ten ~posób odznaczała się godnością i siłą, jako- 
też obfitością praktycznych powodów. Osiągnąć 
to możaa jednak wówczas tylko, jeżeli katolicy, 
a na to kładziemy nacisk — pomijając prywatne 
opinje i prywatne interesa, zwrócą swoje dąże­
nia wyłącznie ku  rzeczom, któ*e przynoszą wido­
czną korzyść dobru ogólnemu. Należy zatem r e ­
ligji oddawać cześć, a wtedy tkw iąca w niej, 
tak  cudownie zbawienna siła stanie się skute­
czną także w obywatelskiem życiu, tak  prywa- 
tnem, jak publiczoem. Trzeba dalej pogodzić po­
wagę państwa z wolnością w duchu chrześcjań- 
skim, aby królestwo zostało wolne od rozterki i 
rozruchów, odzyskało spokój i bezpieczeństwo; 
trzeba, aby użyteczne urządzenia państwowe, 
przedewszystkiem atoli szkoły dla młodzieży 
czyniły dalsze postępy; aby podniósł się handel 
i przemysł, zwłaszcza przez działanie stowarzy­
szeń, których przecież u was jest tak  v..sle z 
różnymi celami, a których pomnożenie pod k ie­
rownictwem i błogosławieństwem religji jest po- 
żądanem. _____

. —
Bardzo ważnem jesi jeszcze dążenie do tego. 

aby wszyscy z należytą uległością poddawali się 
mądrym  zrządzeriom Boga, który tak  ustanowił, 
aby w społeczeństwie iudźkiem istniała pewna 
różnica stanów, lecz zarazem chciał, aby przez 
przychylne wspólne postępowanie nierówność ta 
do pewnego stopnia się zac iera ła : i tak potrzeba, 
by wśród roboimków nie brakło szacunku i za­
ufania do p r a c o d a w c ó w ci znowu nie mają ni­
gdy zaniedbywać miłości, dobroci i troskliwości
0 robotników. Na tych punktach opiera się gło­
wnie wspólne dobro, o którego osiągnięcie należy 
się starać, stąd wypływają skuteczne ś :odki po­
ciechy dla życia jłefnskicgo, a zaskarbia się za­
sługi do żywota niebieskiego. Jeżeliby katolicy 
zasady cbrześcjańskiej mądrości przyjmowali z 
w’ększą gorliwością i większą miłością i wzma­
cniali je swoim przykładem , natenczas łatwiej 
też osiągniętoby cel, Którego pragniem y: aby ci, 
którzy, omamieni przez uprzedzenie lub pozory, 
zeszli z prawej drogi, znowu przyszli do upamię- 
tania i na nowo zwrócili się pod opiekę i k iero­
wnictwo kościoła.

Każdy katolik, który zarówno miłuje rebgję
1 ojczyznę, chętnie i radośnie podda się postano 
wieniom Waszej roztropności i przyjmie je  ocho­
czo, w silnem przekonaniu, że najlepszem popai 
ciem sprawy reformy będzie, jeżeli jej rozwój 
dokona się zwolna, to bowiem istotnie przyczyni 
się do utrwalenia stosunków i przyniesie większy 
pożytek. Ponieważ owe przez nas tyle boleśnie 
odczuwane niedostatki są tak  poważnej natury, 
że nie pozwalają na zwłokę w zastosowywaniu 
środków zaradczych, przeto jesteśmy tego zda 
nia, iż bezzwłocznie należy rozpocząć dzieło 
uspokojenia umysłów. Dlatego życzymy sobie, 
czcigodni bracia, abyście w naszem imieniu k a ­
tolików zachęcali i upominali, aby inż teraz zu­
pełnie powstrzymali się od wszelkich sporów i 
wzburzonych rozpraw nad tego roazaju rzeczami, 
czy to na zebraniach, czy w dziennikach i tym 
podobnych pismach, przedewszystkiem zaś, aby 
zaprzestali wzajemnych zaczepek i aby nie k ry ­
tykowali wyroków prawowitej w ład z ]. — Nastę­
pnie m ają wszyscy jednomyślnie i po bratersku 
starać się połączyć z waszem swoje działacie i 
dążenie do osiągnięcia pożądanego c e lu ; ducho­
wieństwo zaś, którego powinnością iest postępo­
wać ostrożnie wobec nowych opinij, ma przodo­
wać w uspakajaniu i pozyskiwaniu umyrłów 
przez religję i ma przypominać i pouczać o obo­
wiązkach chrześcjańskiego obywatela.

Pełen chwały lud belgijski oddawna ota­
czamy szczególną miłością i opieką; z drugiej 
strony lud ten sam, w którego duszy jeszcze 
gorąco płynie wiara przodków, złożył nam liczne 
dowody posłuszeństwa i miłości. Z pewnością 
nasi katoliccy synowie przyjmą owe upomnienia 
i rozkazy, jakiem i staraliśmy się wzmocnić ich 
umysły, z tem samem usposobieniem i postąpią 
wedle nich jak najsumienniej. Nie dopuszczą oni 
bowiem niezawodnie do tego, aby, wbrew długo­
letniej opinji o ich religijne jedności, mogło po­
wstać kiedykolwiek mniemanie, że oni sami lek­
komyślnie, przez niezgodę zaszkodzili i obalili 
obecne publiczne stanowisko religji w kraju -  
stanowisko, któregoby pragnął niejeden naród. 
Mają oni raczej w jak  najdoskonalszej jedności 
wytężyć całą siłę i roztropność w walce przeciw 
zgubnemu oddziaływaniu socjalizmu, z którego 
strony grozi notorycznie jak  na większe zło i 
szkoda. Nie przertaje on przecież gwałtownie
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SA STEPACE
OPOWIADAHlE HISTORYCZNE Z IUIL WIERO

napisał

F R .  R A . W I T A ,

(Ciąg dałsiy.)

Ilryć, który dawniej nadto częstym był go 
ściem,-teraz zaglądał coraz rzadziej, a jeżeli przy­
chodził, to jak  po ogień; to samo działo się 
i z Handzią. Minęło już i lato i jesieni docze 
kali, ale mc w ogólnem położeniu nie ".mieniło 
się; Hordij dotychczas jeszcze nie wrócu i żadnej 
pewnej wieści zasięgnąć o nim nie było gdzie. 
W domu coraz było smutniej. Ostrożna Jaryna, 
nie czekając powrotu H ird ija, sama zwróciła pil­
niejszą uwagę na to, aby dziewczynę odsunąć 
trocnę od wesołego towarzystwa Handzi, która 
nie bardzo na przyjaźń M arrsi zasługiwała.

Zbliżała się p okrowa. Jaryna siedziała przy 
okienku, przędła i z Marusią rozmawiała, przez 
ciekawość 8pog’ądając na drogę ; wtem, po przed 
wrotami, mignęła jakaś postać. Mimowolnie na 
chyliła się do okienka, zm arszczyła brwi i rze­
k ła  sama do siebie :

— O tl...
W ykrzyknik  ten spowodował, że i Marusia 

w okno spojrzała i odchylając się, tonem oboję­
tnym w którym drżała pewna niechęć, rzekła :

— Handzia...
W  tej chwili Handzia przełaz przeskoczyła 

do chaty wbiegła. Rumiane policzki kwitnęły 
kdrowiem, usta uśmiechały się wesoło.

— Zebrałam  się nareszcie... — rzekła.
Nie spotkały ją  takie serdeczne przywitania

jak  dawniej. Twarz ciotki Jaryny wyciągnęła się, 
Marusia przymuszała się do uśmiechu.

— Praw da... Dawnir biegałaś trzy razy na 
dzień, a teraz zaledwie raz na miesiąc... nie masz 
czasu?

Handzia czuła się jakoś jakby nie swoją, 
ąle udaw ała wesołą.

— To siam to tam — i jakoś me oglądnę 
się, ja k  dzień przeleci...

Jaryna milczała gniewnie. M arusia czasem 
przez zęby coś odpowiedziała, widać było, że da­

na, czy co ? Dawniej uśmiechał się do ciebie 
a teraz do mnie — cóż ja  temu winna ? A jak  
do ciebie H uatko zęby szczerzy? Cóż mnie do 
tego ?

Zabolało ukłucie Maruaię.
— Cur to b i! mnie tak Hnatko w głoti i, 

jak  śnieg przeszłoroczny...
— A mnie Hryć...
M arusia spojrzała na nią z gniewem obu­

rzenia.
— Kłamiesz 1 — krzyknęła ; —(musi być to-

wna przyjaźń już się skończyła. Handzia wpadła I bie w głowić', kiedyś go tak  do zapaski swojej

„titki“

że

między d ^ ie  kobiety, jak mucha do ukropu. 
Trzeba było nadrabiać miną.

— A wiesz, Marusiu, że w sobotę 
Łućki wieczornica z muzyką ?

Jaryna kiwnęła głową.
— Oto zebrało się im... Myślą pewnie, 

Horpynę prędzej wydadzą...
— Kto jego wie — odrzekła obojętnie H an­

dzia. Po chwilce spytała M arusi:
— A ty pójdziesz ?
Jaryna poczęła z gorączkowym pośpiechem 

nitkę na wrzecionie nawijać.
— O .. nie... a to po co ?
Handzia nic na to nie odpowiedziała.
— A ty ? — spytała Marusia.
— Czemu n ie? Kiedy proszą, to pójdę ..
— I Hrycia ze sobą poprowadzisz? — do 

dała złośliwie Marusia.
Handzia z ukosa rzuciła okiem na nieprzy- 

jaciółkę.
— O to .. cóż to Hryć sam nie trafi, jak  ze­

chce ?
Marusia, uśmiechnięta przymuszonym uśmie­

chem, błyszczącem zazdrością okiem, patrzyła 
na Handzię.

— Pewnie, że trafi... dawniej trafiał przecie 
bez ciebie... bo teraz tak polubiliście się, że bez 
was dwojga i woda nie oświęci się.

— Cóż to, i mówić już do Hryoia nie moż-

przywiązała.
— Ot tobie i n a ! ja go przywiązała ? Sam 

się przywiązał, niech się bezhołowla odczepi! 
J a k  z tobą szeptał pod wiśniami — to dobrze 
a jak  ze m ną — to g rzech !

Ciotka Jary n a  na t o :
— Hołubko m oja! bierz go sobie, bierz... da­

waj mu ręczniki, ta żyjcie sobie spokojnie... Nie­
ma za czem doniu moja żałow ać: będziesz ty  
miała z niego tyle pociechy, co i m atka — w zi­
mie na piecu leży, albo w karczmie hula, a w le- 
cie za dziewczętami ngania...

— Niechaj i tak  — broniła się Handzia — 
woły i parobki na niego robią, może odpo­
czywać...

— Co innego odpoczywać — rzekła Ja ry ­
na -  a co innego na boku leżeć...

Widocznie Handzia na tc uwagi obojętną nie 
była, bo poczerwieniała jeszcze więcej.

— Oto trafiłam... — Odczep się ty odeinnie
z Hryciem i z „ titk ą“ Łućką Chcesz — idź,
a nie chcesz — wolna tobie wola, mnsu nie ma...

Jaryna zmiarkowała że nie wypada dłużej
o tem mówić, zaczęła więc rozmowę o domowem 
gospodarstwie. Ale obie rywalki tak  były poiry­
towane i taką  cichą nienawiścią pałały do siebie, 
że spokojnie słowa przemówić nie mogły. W rażli­
wy, poetyczny temperament Marusi głębiej i ży­
wiej odoznwał zdradę kochanka, przeniewierze-

nie się przyjaoiółki i przędąc, traw iła wstrząsa­
jące nią uczucia w m ilczeniu; nareszcie, myśli 
swoje ubrała w ciało i nie przestając prząść, śpie­
wać poczęła :

Stoi w polu dwie topole,
Jedna drugą wjohytuje...
Kozaka koeha dwie dziewczyny,
Jedna drugą wypytuje.

Jary n a  i Handzia odgadły przyczynę tego
śpiewu i uczucia, które go wywołały, mimo­
wolnie więc mówić ze sobą przestały i słuchały 
skargi z g łębi serca płynącej.

— Jakże, tak  nie pójdziesz ? — spytała 
H andzia po chwili.

M arusia nam yślała się.
— Nie — odrzekła stanowczo — obejdzie 

się tam bezemnie. Pokłoń się tylko emu.,.
Handzia czu ła  się dotkniętą.
— Pokłonisz się i sama...
W yszła rozgniewana tak, że ledwie, wycho­

dząc, głową ciotce Jarynie kiwnęła.
Jary n a  doprowadziła ją  spojrzeniem aż do 

drzwi, a kiedy Handzia drzwi ^a sobą za­
m knęła w gniewie, długo jeszcze na drzwiach 
zamkniętych zatrzym ała sprńrzenie, nareszcie 
rzekła :

— Ty, naw iedzona! — Biegnij na cztery 
w i.atry

Kiedy obie kobiety zostały znowu same 
w izbie, nic do siebie przemówić nie mogły, 
każda myślała co innego, a jedna drugiej tego, 
co m yślała, powiedzieć nie śmiała. Ja ry n a  do­
bre miała serce, żałowała dziewczyny, bolały ją  
ciche smutki dziecka, ale cieszyła się w duszy, 
że z Hryciem już się wszystko zakończy, — 
nie pobiorą się — i d osyć! Posmuci się, po- 
martwi się rok — dwa, ale nie będzie smucić 
się całe życie, bo czyż mogło być szczęśliwe 
życie z takim próżniakiem i wiatrohonem, jakim  
był Hryćko? Marusią nie mogła roastać się z

myślą, że ją  ukocnany porzucił, — guybyż 
tylko porzucił, może obwiniałaby siebie, ale on 
zamienił ją  na inną

— Trzeba o wieczerzy myśleć, moja do­
niu — rzekła Jary n a  po długiem milczeniu.

— Uporam się... — przez okienko w yj­
rz a ła : — oho ho — ho, gdzie jeszcze słońoel — 
dodała.

— Jednakow o, v d zę , nie przędą e się 
tobie...

M arusia wrzecionem poruszyła, ruch ten 
uzupełniła kiwnięciem głowy i wyraźnie zaakcen- 
towanem słówkiem : dobrze 1

Nie powiedziała tego, co myślała, ale do­
powiedziały to słowa piosenki, k tórą natych­
miast zanuciła :

T o c z y s i ę  wozy z góry,
Stanęły w 'dolin ;ie 
Kochali się, lubili się 
A teraz przestali...

Ciotka Jaryna, przędąc, słuchała ircprowi 
zowanej piosenki dziewczyny z jakira'ś nt
tkiem, z jakiemó pognębieniem moralnem Żal
jej było, że się zryw ała nitka szczęścia. Nie
wierzyła w to szczęście, nie dopatryw ała się
w rojeniach dziewczyny spokojnej i szczęśliwej 
przyszłości — a jednak, coś ją  bolało — bolał 
jm utek Marusi. W spomniała swoje dzieciństwo, 
lata młode, własne rojenia i gonienie mary 
szczęścia, niezaspokojenie tych pragnień, staro­
panieństwo — i żal jej było ostatnich złudzeń 
Zdawało się, że śpiew Marusi wywołuje w jej 
duszy jakieś własne wspomnienie. Z gorączko­
wym pośpiechem naw ijała nitką na wrzeciono, 
a kiedy dziewczyna zwrotkę skończyła, ciotka 
Jary n a  zwróciła się kn n ie j:

— Hodi I Hodi 1 — rzekła.
Po chwilce milczenia, dodała:
— Nie ma za czem żałować!

(Ciąg daluy nasi,pji.
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podkopywać religji i ustroją państwowego; usi­
łuje codziennie zarówno naruszać prawa boskie, 
jak  ludzkie, i niszczyć dobrodziejstwa mądrości 
ewangielicznej. Na tę plagę głos nasz często i 
poważnie zwracał uw agę; świadczą o tem dosta­
tecznie przepisy i napomnienia, jak ich  udzielili­
śmy w piśmie Rerum Novarum. W szyscy przeto 
dobrze myślący, bez różnicy stronnictw, skiero­
wać winni baczność swoją na to : aby w prawo­
witej walce za prawdę chrześcjańską, za sprawiedli­
wość i miłość, bronili w istotnem znaczeniu świę­
tych praw Boga i ojczyzny, z których wykwita 
publiczne dobro i szczęście. Słusznie też nasza 
ufność i nasza nadzieja w tej sprawie opiera się 
głównie na waszej mądrości i zręczności, dlatego 
modlimy się dla was o obfite skarby pomocy 
bożej i udzielamy tak wam, jak  i duchowień­
stwu każdego z was, oraz ludowi, ak najserde­
czniej błogosławieństwa apostolskiego.

Dan w Rzymie u św. Piotra, w dniu 16. 
lipca 1895 r., w ośmnastym roku naszego pon­
tyfikatu. Leon X I I I .  papi i . “

Jeszcze interwiewy.
Bezpośrednio po ogłoszonej onegdaj rozmo­

wie swego współpracownika z prezydentem so- 
branja Todorowem, zamieszcza N . fr. Presse 
w onegdajszym wieczornym numerze rozmowę z 
metropolitą Klemensem. Metropolita Klemens — 
pisze N. fr. Presse — jest wysoki, chudy, ma 
lat pięćdziesiąt kilka, twarz bladą i inteligentną, 
nosi czarną brodę. Roztropne ciemne oczy mają 
wyraz energji i powagi. Metropolita zapewniał, 
że „Stambułów nie rozumiał prawdziwych uczuć 
bułgarskiego ludu i dlatego wytworzył rozdział 
pomiędzy B ułgarją a Rosją. Miłość Bułgarów 
dla Rosji nie datuje się od dziś albo od w czoraj.; 
jest ona uaturalnem  następstwem powinowactwa 
krwi i wiary, która nas łączy z wielkim naro­
dem rosyjskim. Ta miłość może być wprawdzie 
środkami gwałtownymi tłumioną, ale nie może 
być zabitą. Także i stronnictwa polityczne w Buł- 
garji zgodne są w swej miłości dla Rosji. P rzy ­
wiązanie Bułgarów do Rosji nie wypływa tylko 
z wdzięczności, jak ą  uczuwa oswobodzony dla 
swego oswcbonziciela, sle także z uczucia przy­
należności wszystkich Słowian. Prowadziliśmy 
wojnę z naszym bratnim  krajem  S e rb ją ; cóż 
osiągnęliśmy przez to? Każdy rząd w Bułgarji 
który chce odpowiedzieć życzeniem ludu, musi 
prowadzić russofilską politykę; jeśliby tego nie 
chciał uczynić, prędzej czy później zostanie bez 
litości usunięty. Książę Ferdynand, który swą 
nową ojczyznę Bułgarję szczerze kocha i dla
niej gotów jest do wszelkich ofiar, zrozumiał już 
od dawna, iż B ułgarja bez Rosji istnieć nie może. 
Sądzimy, iż ks. Ferdynand jeszcze za Stam bu­
łów* stara ł się o pojednanie Ro-ji z Bułgarją. 
Wówczas naturalnie nie mogło to być uskute- 
cs nionem, teraz zaś wie książę Ferdynand sam 
bardzo dobrze, co ma czynić, aby swoją dyna- 
stję wzmocnić i wywołać pojednanie z Rosją “

Na pytanie, jak i przebieg orało  przyjęcie 
deputacji bułgarskiej u ks. Łobanowa , ro­
syjskiego m inistra spraw zagranicznych, odpo 
wiedział metropolita K lem ens: „Życzliwe przy­
jęcie u ks. Łobanowa byłoby samo przez
się dla nas wystarczyło, aby pojednanie Rosji
z Bułgarją uważać za możliwe. Ale podczas n a ­
szej rozmowy z ks. Łobanowem otrzymaliśmy 
także inne dowody życiliwości Roi ji dla Bułgarji, 
które jednak należą do zakresu wielkiej polityki 
i dlatego nie nadają się do ogłoszenia. Także i 
podczas mojej, prawie godzinnej, audjencji u cara 
M ikołaja II ., był tenże tak  łaskawym, iż jesteśm;' 
już teraz pewni pomyślnego ukształtowania się 
przyszłości Bu garji.u

Na pytanie, czy w kompetentnych kołach pe­
tersburskich omawiaoo kwestię uznania ks. F e r­
dynanda i podJ jakim i warunkami ono ewentual 
nie nastąpiłoby, dał metropolita wymijającą od­
powiedź, która jednak zawierała pewną wska­
zówkę co do tego punktu. Rzekł on • „D ynastja 
w Bnłgarji musi być praw osław ną; musi ona co 
do wiary być jedną z narodem. Książę F erdy ­
nand wie o tem tak dobrze, jak  my. A gdy on 
szanuje wolę ludu i kraj chce widzieć szczęśli­
wym, przeto świadomym on jest także tego, co 
jest winien krajowi. O b e c n i e  w i ę c  j e s t e ­
ś m y  p r z e k o n a n i ,  i ż  B u ł g a r j a  m i e ć  
b ę d z i e  p r a w o s ł a w n ą  d y n a s t j ę ,  i to 
s t a n o w c z o ,  z u p e ł n i e  s t a n o w c z e

W tej chwili wszedł archim andryta Wassi- 
lij z sąsiedniego pokoju i wręczył metropolicie Kle­
mensowi pismo. Metropolita powstał z krzesła. 
Wówczas chciałem się pożegnać, ale jeszcze 
irzedtem zapytałem, czy deputacja bułgarska 

osiągnęła cel swej podróży. Metropolita odpowie­
dział : „Z Rosji do Sofji wnosimy przekonanie, 
iż pojednanie Rosji z B ułgarją jest faktem doko-

(11

JEJ ZEMSTA.
Dzień dżdżysty Rzecz dzieje się w r. 1783, 

miejscowość: ‘ary zamek w Bretanji.
Młody wicehrabia de la Sainte Cour nudził 

się straszliwie. Cały poranek przepędził w ponu­
rej bibljotece, w której kurz, osiadły na książkach, 
od lat wielu nie był zmiatany, a te książki nie 
zawierały w sobie nic takiego, co by mogło za­
jąć i zaciekawić młodego wicehrabiego, który 
dopiero co opuścił wesoły dwór Marji Antoniny 

Biedny R au l! Czuł się bardzo nieszczęśli­
wym i pożałowania goanym na tem wygnaniu, 
na które się skazać musiał. Okoliczności je 
dnak a nad niemi nie posiadał żadnej w ła­
dzy — t. j. kilku trochę zanadto gwałtownych 
wierzycieli, zmusiły go do saybkngo odwrotu do 
odległego zamku de Saint .Tean, aby tam sapo 
wnić sobie wydatną pomoc swej bogatej ciotki.

W iedział wprawdzie, że by ła  ona dotkniętą 
i oburzoną do głębi jego postępowaniem, ale wie­
dział także i o tem, że bezdzietna, stara ciotu­
nia kocha swego lekkomyślnego siostrzeńca, co 
zresztą jest zwyczajem wszytkich kobiet, najbar­
dziej właśnie wtedy, gdy ma najwięcej powo­
dów, aby się na niego gniewać.

Do Saint Jean przybył poprzedniego doia 
wieczorem, a przyjęto go nie bardzo serdeczuie. 
Przez cały ranek my siał, iż ciotka powoła go 
do siebie 1 nie wycboaził z domu. Powiedziano 
mu nareszcie, że m argrabina prosi go do siebie 
ua  obiad na godzinę czwartą.

j nanym. Wśród jakich warunków pojednanie na 
' stąpiło, to nie nadaje się do ogłoszenia. Należy 

to do wielkiej polityki, która mnie nic nie ob­
chodzi. Spełniłem mój obowiązek jako patrjota, 
więcej nic. Decydujące koła w Sofji winny ty l­
ko uwieńczyć nawiązane przezemnie dzieło zbli­
żenia Bułgarji do jej braci i oswobodzicieli. Dziś 
jedziemy wprost do Sofji, gdzie oczekiwać bę 
dziemy powrotu ks. Ferdynanda.“

Soir ogłasza interwiew jednego ze swoich 
współpracowników z serbskim posłem w Paryżu, 
Gan szaninem. A utokratyczna polityka Stambu- 
łowa, mówił Ga aszanin, budziła obar-ę trag i­
cznego zgonu tego męża stanu, którego śmierć 
jest wielką stratą dla Bułgarji. Mimo błędów 
był to człowiek zdolny do rządów, a jego głó­
wna cecha, energja, była konieczną, aby k ie­
rować ludem, nieprzenikniętym jeszcze cywiliza- 
cyjnemi ideami. Ludzie, którzy obecnie jstoią u 
steru w Bułgarji, nie dorównują wartością Stam- 
bułowowi. Zachowanie aię księcia Ferdynanda, 
jego nieobecność w takiej chwili, pozwalają 
uważać jego abdykację za bliską. J e s tto  zresztą 
najrozsądniejszy krok, jaki uczynić może. Opór 
przeciw Rosji był dziełem Stambułowa i mimo 
jego śmierci istnieje antirosyjska partja w B u ł­
garji. D eputacja do cara i jej przyjęcie dowo­
dzą, żc bułgarska polityka weszła na inne tory. 
Sądzę jednak, że Bułgarja dopiero po abdykacji 
księcia mogłaby wrócić do łaski cara. W każ­
dym razie B ułgarja przechodzi ważoe prze­
silenie.

Kto będzie następcą księcia, rzekł dało, 
Garaszanin, trudno przewidywać, n :cwątpliwie 
jednak tylko persona grata  w Petersburgu. Nie 
przypuszczam, aby sytuacja w Bułgarji wywo­
ła ła  w obecnej chwili groźniejsze komplikacje. 
Rosja jest bardziej zajęta wypadkami na Zacho­
dzie, niż położeniem na Wschodzie. Ukrytym  
celem pozostanie zawsze Stambuł, ale Rosja wie, 
że turecką stolicę opanować można tylko za ceuę 
europejskiej wojny.

Jakkolw iek przesilenie w Bułgarji — koń­
czył Garaszanin — jest intenzywne, nie zakłóci 
ono pokoju Europy. W szystkie ludy w po­
czątkach swego rozwoju przebywają takie prze­
wroty ; dla tego strata Stambułowa, który umiał 
rządz, ć, jest tem dotkliwsza. Stronnictwa w 
kraju są przejęte na żywszą ku sobie nienawi­
ścią, a zwrot księoia Ferdynanda w jego p o i- 
tyce budzi niechęć wszystkich. D la tego sytu­
acja księcia jest niemożliwa, a abdykacji ocze­
kiwać można w na^bl.ższej przyszłości.

Z caratu.
Korespondent Wileńskiego W iestnika  n ie­

jak i p. Michał Tyliński, pisze do tej gazety 
z m ajątku Kownatowo, szaweiskiego poa.iata, 
gnbernji kowieńskiej :

„Rosjanin, który został posiadaczem m ajątku 
w kraju północno zachodnim, może uważać się 
za ofiarę fatalności, porzuconą przez los. Pozo 
stawiając opis przykrości, k tóre mnie tutaj spo­
tkały , do innego razu, w obecnej krótkiej no 
tatce podaję tylko jeden wypadek, k tóry  dokła­
dnie charakteryzuje ciężkie położenie obywatele 
tego kraju. Chłopi jedoej z okolicznych wsi, 
którzy otrzymaM nadział z majątku przezemnie 
kupionego, wynajmowali odemnie SO dziesięcin 
ziemi pod paswisko. Nadmieniam, że wszystkie 
spory chłopów z poprzednim dziedzicem m ajątku 
były ukończone i plany ws , k tóre otrzym ały 
nadział, znajdują się w gubfcrnjalnym zarządzie 
(w tak  zw. „czert!ożnoj“J. O .ói chłopi, którzy 
oduajmowali odemnie paswisko, postanowili za­
przestać płacenia arendy. Zwróciłem się do sę­
dziego pokoju. Rosjanin — obywatel n» Żmudzi 
z trudnością znajdzie świadków na swoją ko­
rzyść ; wszelako wypadkowo udało mi się takich 
zualeść. Prócz tego otrzymałem zaświadozoną 
kopję piana chłopskiego nadsiału. Sędzia pokoju, 
rozpatrzywszy sprawę, zasądza mi z chłopów 
karę, równającą się niemal umówionej za arendę 
płacy, oraz skazuje chłopów na areszt za samo 
wolę. Sprawa z apelacji chłopów przechodzi do 
zjazdu, Incredbile dictu sprawę chłopów przyj 
muje do prowadzenia adw okat patentowany, po­
mocnik adw. przys. W krasomówczej obronie 
stara on się dowieść, że chłopi nie są obow .- 
zani wypłacić. Wymowa jego, czy też argumen 
tacja, wpływają o tyle że zjazd zmniejsza karę, 
zasądzoną z cblopów. Na to się nie żalę, jakkel 
wiek zasądzono mi mniej, aniżeli wynosi płaca 
według umowy — prawda, że tylko ustnej — 
ale zawartej przy świadkach. Uzyskać zasądzo­
ne mi pieniądze jest niepodobieństwem. Pouczyło 
mnie o tem już nieraz gorżkie doświadczenie. A 
zatem list wykonawczy oddaję komornikowi li 
tylko dla uspokojenia swego sumienia, żem zro­
bił wszystko, jo mogę.“

Na poparcie swego zdania, korespondent 
przytacza fakty, że gdy chłop skazany jest na karę 
pień-' iżną za kradzież drzewa z lasu, to ani pie­
niędzy nie płaci, ani odrobić nie chce własną 
pracą akkolwiek sam proponuje ugouę w ostat­
nim sensie. Sprz idaży m ajątku chłopa wzbrania 
władza. Na areszt zaś chłop patrzy, jak  na od­
poczynek na skarbowym chlebie.

„I w danym  wypadku — pisze korespon­
dent — chłopi karę mi zapłacili, a bydło swoje 
dalej pasają na moich łąkach — hs, nietylko 
własne, ale i cudze, pobierając za tc płacę, aby 
mięli na wódkę i na w ydatki sądowe, jeżeli 
przyjdzie mi ochota ciągnąć ich znowu do 
sądu “

Wobec takiego położenia rzeczy obywatelów 
zwraca się publicznie do właścicieli ziemskich z 
zapytaniem, co ma począć.

„Dziwię się jeszcze — kończy — że chłopi 
dotąd n:e pędzą swoich trzód do mojego parku, 
ogrodu, warzywnego sadu itd .“

To wszystko skutki rządów rosyjskich.
Gazeta Petersburgska umieściła w sprawie 

stambułowskiej artykuł, ziejący tak  wielką nie­
nawiścią do W łoch, że porównać by go tylko 
można do owych osławionych niegdyś wy­
bryków — względem wszystkiego, co polskie — 
Wiadomości Moskiewskich K atkow a:

„W łoska, niemiecka i austrjacka prasa — 
powiada Gazeta Petersburgska — bryznęła z 
powoda katastrofy stambułowskiej tak nikcze- 
mnemi potwarzam. na Rosję, jakie na szpaltach 
gadzinowych tych^gazet nie pojawiły się przy­
najmniej od lat dziesięciu. Rzecz jasna, że w 
Rosji n ik t nie nada tym bezeceństwom powa­
żniejszego znaczenia, ale warto je  zanotować 
jako charakterystyczny ol j w tego waru niena­
wiści ku  nam, który na dnie op nji państw trój- 
przym ierza kipi nieustannie. Dość najmniejszego 
impulsu, by owe szumowiny russofobji wypłynęły 
wnet na wierzch i poczęły drażnić umysły naro­
dów europejskich. Potwarze, ciskane na Rosję, 
wypadałoby rozdzielić na kaiegorje według 
państw. Najsilniej spotwarzają nas Włochy. Or­
gan urzędowy Giornale zaczyna swój wstępny 
artyku ł od słów : „Cios, który ugodził S tam bu­
łowa, pochodzi niechybnie z Rosji.u Dalej m aka­
ronowa ta żmija najkarczemniejszemi wyrazam i 
uderza na politykę rosyjską, która „przez całych 
la t 15“ ma jakoby „pracować sztyletem nad 
ujarzmieniem Bułgarji". Jakaż to bezzębna hy­
dra nienawiści przegląda tu  z każdego słowa! 
Któż nie zrozumie, że włoscy ci kataryniarze 
dlatego nas tylko radziby obrzucić błotem, że 
nie mogą nam przebaczyć, iż Rosja to właśnie 
parę lat temu wywlokła na dzienne światło 
wstrętne oszustwa Antonelli’ego, posia W łoch do 
Abisynji, który okradł negusa i zamierzał mu 
jeszcze pcdsuoąć sfałszowany trak ta t. To też, 
jak  wiadomo, kijami wygnano z Ab.synji Anto- 
nelli’ego, a z nim razem i wszystkich innych 
spcdlooych synów wyrodnej tej rasy. — Nie tak 
już wprawdzie wyraźnie, ale niemniej przejrzy­
ście snnje wciąż na nas potwarze i prasa nie­
miecka i austrjacka.”

Ładny styl — nie ma co m ów ić!...

KRONIKA.
Pamiętajmy o fu .dacjl imienia ra d eu tz i 

KośoluszH.

pomocników woźnych, które mają byó ułożone z s 
chowaniem postanowień -ozporządzeuia ministerstwa 
obrony krajowej z dnia 12. lipca 1872 i 98 dzień, 
pp., wnosić należy do 4. września br., do prezydjum 
_ądu krajowego w Krakowie.

Zwłoki noworodka znaleziono onegdaj w nocy, 
urzy sposobności czyszczenia kanału, w realności pod 
I. 3 przy ul Słonecznej. Według orzeczenia lekar­
skiego,, wrzucono je tam co najmniej przed 2 lub 3 
tygodniami. Dochodzenia policyjne wdrożono.

Zamach samobójczy. Wczoraj przed godziną 8. 
z rana postrzeli* się dwukrotnie w zamiarze samo­
bójczym dozorca domu pod 1. 17 przy ul. Długosza, 
6 0 -letni Michał Terlecki i zrarił się ciężko w lewy 
bok i lewą stronę szyi Powodem zamachu była upor­
czywa choroba i nagłe usunięcie go ze służby, którą 
zi jmował od lat 12. Po zaopatrzeniu ran, odwiozło 
go pogotowie stacji ratunkowej do szpitala.

Temperatura. Barometr opada.
brednia temperatura w tym czasie była -j- 10’0°C., 

najwyższa -j- 24'0°C., najniższa 13 0°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po 

litechnicznej : Wiatr będzie przeważnie południowy
o średniej prędkości 4 m/sek. ; średnia tempera­
tura około 18°C., niebo będzie zmienne, a 
względna wilgotność powietrza około 65 proc. Opadu 
nie będzie.

DUo donosi, iż w okręgu 
wiejskich zamierza kandydo- 
Traczewski, właściciel dóbr

Wiadomości bdObiste. Dr. Alfred Z g ó r s k i ,  
dyrektor Banku krajowego, wyjechał dzisiaj za sz« 
śoiotygodniowym urlopem do Szwajcarji.

Kalendarz. Piątek (2.): N. M. P. Anielskiej. 
Wschóu słońca o n iz in ie  4. minut 43, zachód o 
godzicie 7. minut 26

Kal end ,  m y ś l i w s k i .  Wolne, polować na 
jelenie, kozły (rojacze), ptactwo wodne i błotne 
w ogólności.

Konkur8 na posady przy sądzie krajowym w
Krakowie. Przy sądzie krajowym w Krakowie są do 
obsadzenia nowo systemizowane następują:e posady: 
dwie posady radećw sądu krajów go, jedna posada 
sekretarza rady i jedna posada adjunhta sądowego. 
Podaaia te — lub o takież posady przy innvm sądzie 
kolegjalnym, lub powiatowym opróżnić się mogące — 
wnosić należy w drodze służbowej do prezydjum 
sąau krajowego w Krakowie, >lo 18. sierpnia 1895.

Nadto przy tymże sądzie są do obsadzenia’ nowo 
3yatemizowane następujące posady: dwie posady ad-
junktów biur pomocniczych w IX. randze, trzy po­
sady prowadzących księgi gruntowe w X. randze, 
trzy posady kancelistów w XI. randze i pięć posad 
woźnych, względnie pięć posad pomocników woźnych 
z roczną płacą 30 1 zł., 25n/0 od tejże płacy i umun­
durowani jm. Podania o te posady należy wnosić w 
drodze służbowej, zaś co do posad dla wysłużouych 
podoficerów zastrzeżonych, tj. kancelistów, woźnych,

Ruch wyborczy.
lwowskim z knrji gmin 
waó do sejmu p. S. 
z Czernuszowic.

Miły synalek. Znany i w lwowskich sferach — 
syn szefa firmy bankowej Bleichródera w Berlinie, 
E r n e s t  S c h w a b a c h ,  słynny ze swej ekscentry­
cznej rozrzutności, został w tych dniach przez swego 
ojca oddany pod kuratelę sądową.

W akademji górniczej leobeńskiej, po czterole­
tnich studjab, otrzymali absalutorja inżynierskie 
pp .: Mieczysław Swięcićkl z Królestwa, Roman Rie- 
ger ze Lwowa i br. Konstanty Broel Plater z Nie- 
kłania w Królestwie Polsk'em.

Ekstrawagancje tego urodziwego młodzieńca, ko 
sztowały jego ojca dużo zmartwień i kłopotów, a 
najwięcej pieniędzy. — W ostatnich ośmnastu mie­
siącach roztrwonił przeszło miljon marek. Do swych 
dóbr pod Wrocławiem jeździł zawsze z Berlina „oso­
bnym pociągiem”, a razu pewnego, gdy będąc na 
wsi, zachciało mu się jakiegoś modnego ubrania, 
w celu sprawienia takowego, sprowadził do siebie 
sw go krawca z Berlina, — także „osobnym po- 
ciągiem“ .

Na konie i psy wydawał krocie, ,a 8'ajnie dla 
swych ulnbionych wierzchowców urządził z książę 
cym przepychem. — W monte Carlo bywał częstym 
gościem, a gdy się zjawił w sali gry, dyrekcja ka­
syna drżała o swe- „ludwiki", gdyż stawiał grubo i 
zazwyczaj wygrywał wielkie sumy. Lecz to wszystko 
nie wystarczało Oioiec widząc, że wszelkie tłum i- 
ezenia i perswazje na nic się nie przydadzą, chwyoił 
się ostatniego środka, ażeby już raz położyć kres 
szaleństwom swego ukochanego jedynaka, który na 
dobitkę wszystkiego, ożeniwszy się niedawno z nadobtią 
córą pewnego miljonera, już po trzech miesiącach 
znudził się swoją połowicą i rozwiódł się z nią.

Lictba p z jazdny;h do Szwajcarji, według 
obliczenia tamtejszego statystyka A. Guyera, wynosi 
rocznie 300 000 osób, którzy przynoszą Szwajcarji 
100 miljcnów franków rocznie dochodu. Z powyższej 
sumy same koleje zeiazne i tramwaje elektryczne 
zarabiają 15 miljonów. Hoteli jest', w Szwajcarji 
1383, które posiadają 80 tysięcy łóżek dla gości. 
Hotele te, wraz ze swem przepysznem urządzeniem, 
kosztują 494,353 000 franków. P. Gbiyer twierdzi, że 
Włochy daleko większą mogą się poszczycić frekwen- 
eją obcych, aniżeli Szwajcarja. Powodem t ts o wiel­
kiego ruchn tak we Włoszech, jak i w Szwajcarji, 
jest nie tyle piękność kraju — ile taniość i wygody, 
jakie na każdym kroku przyjezdni znajdują. Nato 
miast zoo w — sam Par.ż, według obliczenia Gruye 
ra, odwiedza rocznie blisko miljon ob ych osób.

Piechotą do Paryża wybrał się ze Stnblweis- 
senburga przed kilku miesiącami młody czeladnik 
piekarski, niejaki Andrzej Gyuranits. Nie uczynił 
tego z zamiłowania do jakiegoś sportu, lecz dla 
braku pieniędzy na podróż koleją. Szedł w:ęc sobie 
i szedł dzielny piekarczyk pieehotą di Paryża, a po­
dróż ta, pitna z początku przyjemnych w.ażeń, 
trwała 6 tygodni. Przybywszy nareszcie na miejsce 
upragnione, błąkał się przez kilka tygodni po Pa­
ryżu, a nie mogą" nigdzie znaleźć dla siebie roboty, 
zrozpaczony, przyszedł nareszcie ao przekonania, że, 
mając tam cierpieć nędzę, yroli wrócić do swego ro­
dzinnego mias ta. Spotkał , Paryżu trzech cyganów-, 
którzy się zmiłowali nad biednym, obdartym i wy­
głodzonym piekarczykiem i jak mogli tak zaopatrzyli 
w trochę gotówki i odzieży swego ziomka, a on, że­
gnając ich i dziękująo im ze łzami w oczach za ich 
poczciwe serca, częścią pieehotą, częścią koleją, po­
wrócił do Węgier, zaklinając się, że już nigdy wży­
ciu noga jego postanie w Parvzu.

— Bogn niech będą dzięki 1 — zawołał 
Raul, gdy znudzony do niemożliwości i zgryziony 
przestąpił próg apartamentów margrabiny. Trzeba 
dodać, iż staruszka nie opuszczała ich nigdy.

W przedpokój a rzucił okiem na zegar. To 
okropność! Do czwartej brakowało jeszcze dzie 
sięciu minut a m argrabina przestrzegała pilnie 
przepisów etykiety. Było tak  samo grzechem nie 
do darowania przyjść zawcześaie, jak  spóźnić 
się. Nie było innego wyboru, jak tylko czekać, 
dopóki zegar nie wybije czwartej Już chyba po 
raz setny w tym dniu spojrzał w milczenia na 
mokre podwórze zamkowe; deszcz padał nie 
ustańcie.

Nagle usiys«ał szelest jedwabnej sukai. Raul 
odwrócił się szybko i ujrzał przed sobą dziewczy­
nę tak zachwycającą, jaka z pewnością jeszcze 
nigdy i nikomu do stoła nie usług wała.

Elegancki czepeczek koronkowy spoczywał 
na jej mi .kich, ciemnych splotach włosów, różo­
wy staniczek przylegał zgrabnie do wysmukłej 
figurki, a krótka blado zielona sukienka dozwa­
lała  widzieć dwie śliczue, małe nóżki - ażuro­
wych pończoszkach i czerwonych bucikach. W e­
dług ówczesnej mody silnie wycięty staniczek 
odkrywał karczek, którego by pozazdrościć mc- ! 
gła najładniejsza dama dworu.

A cóż dopiero t warzy czka !
Cera delikatna miała barwę róży, a dwoje 

czarnych oczu błyszczały jak  dwa węgle rozża­
rzone, gdy, przechodząc obok wicehrabiego właści- 
oielka ich rzuciła nań przelotne spo:rzenie. W ten 
sp03Ćb rozmawiali wszyscy w zamku.

Raulowi strzeliło coś do głowy — nie mógł 
się oprzeć pokusie. Szybko, jak błyskawica s ta ­
ną! przed drzwiami prowi dzącemi do salonu, tak

że piękna jdziewczyn: przejść nie mogłą Nie­
zdecydowana i zakłopotana stanęła, a następnie 
spojrzała nieśmiało na przystojną, uśmiechniętą 
tw arz swego nieprzyjaciela

— Może pan wicehrabia będzie łaskaw  
przepuścić mnie.

— Jeszcze nie zaraz, moja piękna. W ido­
kiem takiego wdzięku jeszcze się nie napawałem 
nigdy. Zaczekaj ai iołku chwileczkę i porozma­
wiaj ze mną. Powiedz mi, jakim to cudem się 
stałci, że, pomimo iż od dwóch dui siedzę tutaj 
zamknięty i zwiedzam różne kąty zamczyska, 
dotychczas ciebie jeszcze nie spotkałem.

Rumieniec guiewu i oburzenia wystąpił na 
lica młodej dziewczyny, a śhczne jej oczy za­
błysły złowieszczo i filuternie zarazem. Siłą 
prawie wstrzymała 03tre słowa, które jej się wy­
rywały na usta.

— Może pan wicehrabia będzie jednako 
woź łaskaw  puścić mnie. — Pani m argrabina
czeka.

Raul jednak nie opuszcza swego stanowirka, 
pomimo, ii jego vis a vis zaczyna się widocznie 
niecierpliw.ć, gotując nóżki do tupania i zegar 
właśnie jakby na złość bije godzinę czwartą.

— Pani m argrabina nie lubi czekać.
— Pani m argrabina może się nauczyć tro­

chę cierpliwości.
Spostrzegłszy jednak, iż na twarzy dziew- 

czyuy osiadł pewien wyraz zasmucenia, dodał 
szybko :

— Chodź, mo a piękna branko, pod jednym 
warunkiem zwrócę ci wolność... jeden pocałunek, 
wyciśnięty na twych koralowych usteczkach, 
jeden jedyny tylko będzie ceną okupu.

Dumnie, jak  księżn*. wyprostowała się dziew­
czyna.

— Jesteś pan w błędzie, mój panie -  rzekła 
wyniośle — jeże li..

Do uszu Raula doszedł odgłos zbliżających 
się kroków.

Młoda dziewczyna trzym ała w obu rękach 
ciężką wazę i wskutek tego bronić się nie mogła 
i pierwej jeszcze, nim sobie mogła zdać sprawę, 
wicehrabia z ust jej zerwał całusa, odbierając 
tym sposobem należny sobie — jak  mu się zda­
wało — okup. Następnie odstąpił na bok, otwo­
rzył drzwi szeroko i oddał dziewczynie tak  g łę ­
boki ukłon, jak gdyby witał lub żegnał samą 
margrabinę.

Jej czarne oczy zabłysły złowrogo, a Raul 
usłyszał, jak  wchodząc do salonu, szepnęła:

— Pewnego pięknego dnia zapłacisz mi za 
to, mój piękny wicehrabio 1

Nie potrzeba chyba opowiadać, że po paru 
dniach pobytu w zamku, Raul uzyskał zupełne 
przebaczenie m argrabiny. Jeden jedyny tylko 
raz owładnęła nim obawa, że nadzieje jego spełzną 
na niczem.

— Kochana ciociu, tu w zamku jest śliczna, 
młoda dziewczyna, któraby Michałowi Aniołowi 
mogła służyć, jako model. Co ona za jed n a?

M argrabina spojrzała mu bystro w oczy, a 
wzrok miała dziwnie przenik .iw y; starość nie 
zdołała zniweczyć siły i ognia tych oczu

— Raulu, namyślno się dobrze. Jeżeli się 
będziesz wdawał z mojemi dziewczętami — pię­
kne one są, czy brzydkie, to rz jcz obojętna — 
nie spodziewaj się odemnie nicŁego.

Dobroczynny wieśniak rosyjski. W tych dniach 
zmarł w Rosji Frol Jakowlewicz Jermaków, jeden z 
największych filantropów rosyjskich, który ofiarował 
w ciągu swego życia 10 miljonów rubli na cele do­
broczynne. Urodził on się pod słomianą strzechą. 
Ojciec jego posiadał warstat tkacki i małą przędzalnię 
bawełny. S^n rozszerzył ten zakład, wystawiwszy 
z czasem kilka wielkich fabryk wyrobów bawełnia­
nych, które miały odbyt w całej Rosji. Będąc praco­
witym i bardzo oszczędnym, zebrał Jakowlewicz 
ogromny majątek, którego używał dia dobra cier­
piące! ludzkości. Za jego czasów panowała jeszcze 
niewola chłopska. We wsi rodzinnej Meszczerzynie 
wykupił wszystkich włościan z niewoli za 240 000 
rubli i wystawił tam schronisko dla biednych na 
180 osób. W Moskwie wzniósł dwa wielkie zakłady 
dla ubogich i kilka w różnych innych miejscowo­
ściach. Urządziwszy kuchnię dla biednych, żywił co 
dzień 500 osób. Popierał różne instytucje dla cier- 
piącej ludzkości, a mianowicie zakłady dla niewido­
mych, głuchoniemych i sierót. Podczas nieurodzaju 
1891 r. wysyłał pieniądze w dalekie strony i zboże 
całymi wagonami. Zbudował także kilka cerkwi. Za­
kończył życie, licząc 80 lat. Do ostatniej chwili był 
czynnym.

Najbogatszym studentem w Zjednoczonych Sta­
nach Ameryki — może najbogatszym na całym 
świecie, jest niejaki Walter Hobart, który podobno 
bardzo pilnie uczęszcza na wykłady uniwersyteckie, 
a który na swoje wydatki posiśda, ni mniej, ni więcej 
jak tylko 100 000 zł. miesięcznie. M>żna mu oogra- 
tulowaó!.. tylko żeby się dobrze uczył.. bo chyba 
jemu na książki nigdy pieniędzy nie zabraknie.

Nowy efekt sceniczny podziwia amerykańska 
publiczność. Oto w Filadelfji wystawiają obecnie ja­
kąś sensacyjną sztukę p. t. „Trilley“, w której arty- 
stka, grająca główną rolę, tańczy również tak zwany 
„taniec hypnotyczny” z b o s e m i  n o g a mi ,  a na 
palcach jej nóg błyszczą prześliczne djamentowe pier­
ścienie. Zaiste! sztuka dramatyczna coraz bardziej 
się rozwija!... Biedny Szekspir, a z nim i inni po 
ważni autorzy.

Oryginalny samobójca. W Paryżu znaleziono 
szewca pewnego, imienieu Chapouliś. martwego i 
mieszkaniu, który udusił się wyziewami węglowemi. 
Z pozostawionego testamentu okazało się, że oszczę­
dzał przez lat 10, aby módz kupić piękny serwis * 
porcelany. Kupiwszy go, zapragnął daó na nim wy­
stawny obiad dla znajomych. Na to mu jednak pie­
niędzy nie starczyło, co go przyprawiło 0 taką roz­
pacz, że sobie odebrał życie, zapisując znajomym —■ 
zam i^t obiadu — po kilka talerzy z serwisu...

Smisszny fakt zdarzył się w ubif fłym tygodniu 
na stacji kolei jarosławsko sokalskiej Nowa Urobią, 

maj<łtku hr. Stefana Zamoyskiego. Oto, podczas 
zabawy u tamtejszego naczelnika pana (}., ’ przybył 
służąc* kc ejowy i oznajmił, że do obok będącej po- 
cleblni (a była już godz. 10. w nocy) coś wleciało 
z wielkim łoskotem. Między biesiadnikami powstał 
popłoch Znalazł się jednakże jeden z odważniejszych, 
leśniczy tamtejszy pan J. 0., który, wziąwszy ze sobą 
laskę, udał się w towarzystwie kilku panów do po­
czekalni. Jakież zdziwienie nastąpiło, gdy, przyby­
wszy na miejsce wypadku, ujrzano lisa, konsumują­
cego z wielkim apetytem resztki jadła. Leśniczy pan 
J. O., nie namyślając się wiele, pozamykał drzwi i 
ol:aa i po dłuższem uganianiu po poczekalni za lisem, 
zdołał go wreszcie ubić laską.

Język angielski, dzięki nieustannym zapożyoza* 
niom z różnych obcych języków, powiętsza oia£L 
swoje voćabularium, które dziś już może rywalizo­
wać chyba z iednym językiem chińskim. Mianowicie 
Cenf \ry Dlctionary podaje obecnie liczbę mniej mb 
więcej w mowie angielskiej używanych wyrazów na 
200.000. Wspominając o tem, Harpers Cyclopedia 
podaje następujące ciekawe obliczenia. Shakespeare, 
który na swe czasy najwięcej wyrazów używał, po­
sługiwał się tylko 16 000 słów, podczas gdy Milton 
zadowalał się już 8.900 wyrazów. Dalej zaznaczyć 
należy, iż obecnie każdy Anglik, zaliczający się do 
sfer wykształconych, nie używa więcej, jt. , —4 000 
słów, a dla mow^ ulicznej i wogóle warstw niższych 
wystarcza najzupełniej 500 wyrażeń. Na pociechę 
każdego cudzoziemca, który zmuszony jest io szyb­
kiego wyuczenia się języka angielskiego, dodać mo­
żemy, iż dla stosunków codziennych może się ograni­
czyć na 200 słowach, a dla zrozumienia dzienników 
i bieżącej literatury wogóle, potrzebuje znajomości 
2.000 wyrazów, co wobec ogromu całego vocabula- 
rium  angielskiego wydaje się iledwie drobnostką.

Czarni Statyści. Na doskonały pomysł wpadł 
jeden z rosyjskieh dyrektorói opery, który zoboję- 
tniałej na stary repertoar publiczności niozem nie mógł 
zwabić do teatrn. Oto pewnego dnia zapowiedział 
Meyerbeera „Afrykankę", a do walki % dzikimi w 
3. akcie zaangażował bawiącą w tem mieście trupę 
czarnych Dahomejczyków, którzy i we Lwowie byli 
przed kilku laty. Powoazenie było kolosalne, teatr 
przepełniony, a walka odbyła się z takim realizmem, 
że oszołomiona publiczność zmusiła ich do powtórzę* 
nią tej teatralnej bitwy. To też . sprytny dyrektor

Rani nie odpowiedział nic, skłonił się nisko 
w milczenia i pomyślał sobie tylko w d u szy :

— Żeby tylko ta m ała czarownica umiała 
trzym ać język za zębami.

I  mała czarownica trzym ała widocznie ję ­
zyk za zębami, gdyż wkrótce potem wicehrabia 
powrócił do Paryża zaopatrzony w odpowiednie 
środ' i, aby zasookoić swych głodnych wierzy­
cieli i prowadzić dalej wesołe życie u dworu.

Czasami prześladowała go we śnie milutka, 
różowa twarzyczka i para ciemnych, błyszczą­
cych oczu, za to na jawie inne twarze, może nie 
tak  świeże, ale mimo to ponętne, kazały mu za­
pominać o samem zjawiska.

* * *
Minęło lat dziesięć.
Wesoły dwór znikł, a z nim razem zniknęła 

na zawsze jego piękna królowa.
Nad F rancją roztoczył swoje panowanie 

terroryzm.
Oto Danton siedzi w swoim gabinecie i coś 

pilnie pisze. Jest to wysoki okazały mężczyzna, 
którego wygląd przemawia na jego korzyść w 
przeciwieństwie do jego okrutnych i szpetnych 
powierzchownie kolegów Robespierre’a i Marata.

Gwardzista narodowy wchodzi do gabinetu i 
anonsuje, że obyw atelka Valóry pragnie pomó­
wić z Dantonem. Anonsowana wchodzi, a już 
z samego powitania widać, iż obywatelka Valery 
1 Danton — to starzy i dobrzy znajomi.

— Jakiem uż szczęśliwemu przypadkowi za­
wdzięczam odwiedziny przedmiotu mego uwiel­
bienia ? — rzekł Danton w napuszystym języki^ 
ówczesnej epoki.

(Dokończenie »astąpL)
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DŻIE-iNIK POLSKI i ani a a. Sierpnia 1896 r.

wyzyskał ów zapał i wobec natłoczonego teatru, trzy 
razy z rzędu dzień po dniu powtarzał „Afrykankę“.

Dola wynalazku. Inżynier D in  i z Neapolu, 
obmyślił nowy typ budowy domów, mogących się 
oprzeć działaniu trzęsienia zfemi, na które wyrobił 
sobie patent we Włoszech i za granicą. Podsk ą 
tego wynalazku jest zastosowanie zasady bardzo pro­
stej ; stawiać budynki jakby z jednej sztuki, a to 
przez użycie szkieletu z żelaza. To jedno nie wystar­
czałoby jeszcze, więc inżynier Dini obmyślił także 
sposób utrzymania środka ciężkości w najniższej 
części budowli. W południowych Włoszech, gdzie 
trzęsienia ziemi są tak częste i tak zgubne, intere­
sują się żywo nowym wynalazkiem, tak doniosłym 
dla tych okolic. Pan Dini dla praktycznego wypróbo­
wania wynalazku, zbudował według swojego "ysteinu 
domek w małem miasteczku Kalabrji, nawiedzanem 
często przez trzęsienia, ale był tyle nieoględnym, iż 
dał się słyszeć z tern, że czeka na wstrząśnionie, 
aby sprawdzić, jaki wpływ wywrze na budynek. 
Przesądni chłopi zgromadzili się i oświadczywszy, 
że p. Dini jest jettatore, własnoręcznie domek zbu­
rzyli, ażeby uniknąć trzęsienia ziemi. Wynalazcy za­
wsze muszą zwalczać wiele trudności, zwłaszcza, je­
żeli wynalazki swoje wprowadzają w Kalabiji.

Z księgi lekarskiej z XVIII. wieku. Co z człe­
kiem Bachus zuchwały wyrabia : Bachus zuchwały
zawraca głowę, oczy zaślepia, odmienia mowę, rzuca 
jak kaduk, niby co złego, pijaka, trunkiem zarażo­
nego. Jako w baryły lejąc w kałdony okrutnie 
trapi na różne strony: kaszlu nabawia, płuca wy­
susza, apetyt traci, pamięć narusza, w nogach i w 
rękach drżenie sprawuje, i prośnym trądem twarz 
oLsypuje. W pęcherzu, w nerkach rodzi kamienie, 
czyni i ' członkach wielkie bolenie, gdy ich zarażL 
przykrą chiragrą zbyt bolejącą nogi podagrą. Nadto 
puchliną nogi zalewa Bachus, gdy często w gardziel 
nalewa, pali wnętrzności, czyni piagnieaie, więc, za­
lewając na ochłodzenie, ogień podnieca w człeku 
tajemnie, gorączki wielkie rodząc wzajemnie. Hektyki 
także, krwi zepsowanie, humorów w ciele etąd po­
mieszanie. Żywota skrócą takim zdradliwie przez 
nagłe śmierci tak nieszęśliwie leży jak w ołooie, we 
złym nałogu, że ma dać śc:sły rachnrek Bogu, nie 
myśli o tern człek zaślepiony, w tej złości będąc 
już utopiony, zbytniem pijaństwem grzechów po­
mnaża obraz szatański w sobie wyraża, skarbi na 
piekło, ciężkie więzienie, na wszystką wieczność 
ći: rpi pragnienie. Nieszczęsny żyje narzekający, dzień 
urodzenia przeklinający.

Literatura a... słoma Nowoczesna literatura 
spotrzebowywa bardzo wiele... drzewa i słomy. 
Europa wyrabia corocznie trzydzieści ozterv miljonów 
oetnarów papieru, mianowicie dwadzieścia dwa miljo­
nów cetnarów ze szmat i dwanaście miljonów cetna- 
rów z drzewa i słomy. Corocznie idzie na ten cel 
dwieście ośmdziasiąt miljonów kilogramów słomy i 
pięćdziesiąt miljonów kilogramów drzewa. Wartość 
wyrabianego na całym świecie papieru przedstawia 
sumę 2 ł/5 miljardów rub l\ z czego dwie trzecie 
części przypada na Enropę i Amerykę. Drzewa i 
słomy wychodzi na to za ośm milj nów rubli. 
Czyżby zbytek drzewa i słomy w papierze sprawiał, 
iż kreśleni na tymże papierze bohaterowie powieści 
nowoczesnych są tak często... słomiani i jak drzewo 
sztywni ?

Rozwiedzione mężatki. Przykry wypadek wy­
darzył się dwom Amerykankom. Przedstawione były 
na ostatnim drawi ig rooms królowej angielskiej, 
tymczasem ktoś, znając je jako rozwódki, zawiadomił 
o tern ssambelana. W kilka dni potem ukazał się 
w Gazecie dworskiej artykulik, donoszący, że pre­
zentację dwóch Amerykanek, t>zeba uważać ^a 
niebyłą. Dwory angielski i aust jacki są najsuro­
wsze w wyłączaniu rozwódek na przyjęciach. Tak 
mamn jest i w Berlinie. Królowa duńska również 
nie przyjmuj ich u siebie, ani królowa-rejentka 
hlMp»ć«trn Pobłażliwszy jest dwór włoski. Kilka 
dam honorowych królowej Małgorzaty rozwiodło 
się z mężami, kilka też byłych rozwódek bywa na 
dworze kwirynalskim w charakterze żon ambasa­
dorów. Tak naprzykład baronowa Bulów z domu 
księżniczka Camporeale, porzuciła pierwszego męża, 
hrabiego Donheffa, obecnie posła pruskiego w Dre­
źnie. Pani Crispi, żona pierwszego ministra, była 
przez długie lata jego kochanką i doczekała się 
ślubu dopiero ze śmiercią pierwszej żony ministra. 
Pobłażliwość też panuje na dworze rurnt im, 
szwedzkim i greckim, trudność na brukselskimi 
holenderskim. Przewodnik tego rodzaju ogłaszają 
niektóre gazety zagraniczne ku wiadomości intere­
sowanych.

Teatr chiński w Nowym Jorku, przestawia
(becaio sztukę pod tytułem: ^ S t r a s z ą c a  s k r z y ­
n i a  h e r h a e i ś a a " .  Przedstawienie tsj sztuki roz- 
>oozęło zię w kwiutniu, a skończy , się dopiero w I m 

miesiącu, (*/* układa się ni auiój ul więcej tyli 
ze s t u  a k t ó w ,  a więc wypada aa jeden wieczór 
po j a d n y ma k c i o .  Zaistn, ciorpllwa puhlieznośó, 
która zechce zapszaaó się s oalośeią tego utworu. 
Oryginalne są eeay wstępu do tego teatru. Jeżoli w 
danym akcie którego wieczoru popełniono w tej 
sztuce sześó morderstw i wykonano sześó wyroków 
ómieroi, wstęp od osoby kosztuje 10 centów, a jeżeli 
się zdarzy, że tylko dwie lnb trzy osoby sostaną 
„udussone4*, to za doznane to wrażeni# płaoi się 10 
eentów od osoby. Musi te byó dobry teatr, skore 
tak tan i!

Z armii. Kapitanowie: Jan Dudek 10 p p. 
przedzielony został do 4 p p Bośnji, Władysław 
Kasi i z 9 J do 3 p. p. w Bośnji; porucznicy: Fran- 
oiazeL Markowski z 90 p. p. Jo 1 p p. w bośni a 
Bogumił Hamza z 95 p. p do 2 p. p. w Bośni, 
Wreszcie podporucznik Alojzy Jager z 45 p. j. d„ 4 
o p. w Bośni. Kapitan Izak Ljustina, zwi irzchnik 
składu artylerzyckiego w Mostarze, przi iesiony do 
Przemyśla. Podporucnik rezerw. 14 p. art. Franci- 
azek Neis, pr .niesiony do 40 p. p Przeniosłem 
•‘'karz pnłkowy Izak Katz z 93 p. p. do 9 p p . , 
tarai lekarze: N a tu  Weindlingen z 58 p. p. do 10 

fi.- hut Oficjał wojskowy X korpusu Szymon Kukuli, 
Przeniesiony do intendatury I korpusu. Dalej prze- 
Diesinni zostali Mpitanowie: Józef Kas.,ner z 13 p. p. 
do 10 p p.> Paweł Karge z 41 do 80 p. p., Emil 
Rukańna z 70 do 90 p. p. Do rezerwy przeniesiony 
podporucznik dr. Artur Sumiński z 1 p. uł. w b'o- 
twinie. D łuM y urlop otrzymał podporucznik Mie­
czysław Walichiewioz z 88 p. p.

W stan spoczynku przeniesieni : kapitanowie
Eug, jusz Jaworski z 16 p. p. (w Krakowie), Ka- 
zol Mehrle z 9 p- P- i budowniczy wojskowy Ma­
teusz Wodouszek w Krakowie.

Konkurs. M inisterstw o y.,zoań i ośw iaty, i iz- 
pisało konkus na 10 stypendjów  dla słucharzy 3 le­
tn iego kursu przy wojskowym instytucie w eteryaar- 
ikiin w Wiedniu, po 300 żłJ roczn-e.

Nieszczęśliwy wypadek. Onegdaj zawezwano

pogotowie stacji ratunkowej ną ił; Podzamcze I. 9, 
do Antoniego Kobierskiego Ja &9, ̂ pomocnika murar­
skiego, który spadł z podstryssa II. piętra w kamie­
nica Stipaia, właściciela fiakrów. Skonstatowano kon­
tuzję, głowy złamanie lewego obojczy :t i ranę na 
lewem podudziu. Zaopatrzouo -gó prowizorycznie i od­
stawiono do szpitala. Wedle zeznań matki pokalećzo- 
negi minł dozorca budowy zamiast zawiadomić ro­
dzinę lub staoję o wypadku — polebió chorega, wj 
nieść na ulicę, gazie też chory leżał bezprzytomny 
przeszło dwie godziny, v

Twf

Wielka tombola na dochód pogorzelców w Gli­
nianach odbędzie s!ę r niedzielę d. 4. sierpnia na 
górze zamkowej. Nie wątpimy, że nasza publfBznośó 
znana ze swej Ofiarności, ",dy idzie o cel szlachetny 
tłumnie pospieszy na zamek, gdzie prócz tomboli o 
bardzo wielkiej iloś«i rzeczywiście wartościowych fen- 
t r, koncertować będzie ulubiona muzyka Lwowian 
30. pp. pod osobistem kierownictwem kapelmistrza 
p. Ho 11 a. Bliższe szczegóły podadzą afisze. W razie 
niepogody odbędzie się tomb?la w następną niedzielę 
d. 11. sierpnia.

Wycieczka „Gwiazdy11 na Pasieki, dwukrotnie 
odłożona z powodu niepogody, odbędzie się w nie­
dzielę d. 4. bm z niezmienionym programem, przy 
udziale muzyki wojskowej 24. pułku. Zaproszenia 
rozesłane poprzednio są ważne.

Sercom litościwym polecamy nieszczęśliwego 
zarobnika, którego żona dotknięta ciężką, nieuleczalną 
chorobą od długiego już czasu nie opuszcza łoża, on 
sam zaś nie jest w stanie zaoracowaó na siebie i 
rodzinę. Łaskawe datki należy odsyłać pod adresom: 
Marjrma Sieniakiewicza, ul. św. Wojciecha 1. 6 a.

W książeczkach wydania p. K. J. Nitmana, 
rozdanych w zeszłym roku między lud w kraju na 
pamiątkę stuletniej rocznicy powstania kościuszkow­
skiego, spostrzegłem na stronnicy 39tej myłkę co 
do naz: ska księdza Marcina B u r k o w s k i e g o ,  
■tóry jak stwierdza list mego dziadka, nazywał się 

ks. Marcin B a r k o w s k i .
Treść listu o nim podaję: °rzed powstaniem

ył wit arym w kościele ś r  "Wojciecha w Krakowie. 
Pewnego razu podczas głoszenia kazania przez tegoż 
księdza, wszedł do kościoła Kościuszko i przysłu­
chiwał się. Po skońozeniu prosił go Kość uszko, by 
mu towarzyszył t powstaniu jako kapelan, co z naj- 
riększą chęoią uczynił,

W bitwie pod Racławicami, gdy kosynierzy, bę­
dąc pierwszy raz y ogniu, wahali się ozy uderzyć 
na moskiei ikie armaty, YoścUszko prosił kapelana, 
by przemówił i pobłogosławi1 ich, wtedy dzielnie 
uderzyli wszyscy ja*, jeden ńa arrtaty, odnosząc zwy­
cięstwo Szczególnie był łubiany przez mieszczan i 
włościan, bo dla nich wszystko poświęcał,

S ta im łu u  Bachowski 
Składki na n«e sżyłaoznośor publ :ne* lub «a 

redewa:
"Na d a r  u. n o r  o. w y dla ks. arc Issako wieża 

wpłynęły następujące datk
Walenty Kozioł i W. .Śmiałek pu * koronie Na listę 

składkową dr. Aleks. Janowic" t t a korou, mianowicie : 
Roman Abraham, PinińsKi. Hol. L .. erówna, Pięjak N. 
N Map c a Balasits, F Papc>, Mańkowsk., aruezkie- 
wicz, Wilhelm Buszewski, Anna Krticzuk, Zotja Bale- 
wska, Antoni Balewski, Wuad K., Zofja , Michał SI" - 
lewi ki. Wincenty Podlaniewicż i Helena Pod‘asiewirz po 
1 koronie, Artori Pnisiński i Zygm Szubiński po 2 koron,
B Z. (6  osóbj . koron

_ Magistrat Ks, iza 2 korony. AnaBtazy Redyk, budo­
wniczy w Wado” Jcach zebrane ze składek 23 koron i 50 
groszy, a mianowicie: Marein Dobija 2 korony, Anastazy 
Redyk, Myjkowski, Pisło, dr. Józef Korn, Waligórski d . 
Pr. Opy^o, dr. Jan Iwański, Karol 0»i«> Teoru a , 
dr. Sta "sław Zawadzi skh an Dworak Józ“f Dworak, 
dr V”ład. (Jeld, Józef Gib rys i -ić Jan Roy, Wład. 
Słyliński, Iguaey i/obrodzicr,:, Pr. Kuzia i I koronie. 
Zachaijaoiewici. ir. Klninbarg, Stefan Zapał iwicz Wła­
dysław Gkładysz, Maciej Jamroga po 60 jioszy i Eug. 
Gluziński 51 groszy.

P. Staniała? Traczewski z Czernuszowio p. Gaje ad- 
Lwón naclesł«ł  50 ct.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Z teatru. „WieLim człowiekiem do małych 

interesów11 zakończył onegduj p. F r e n k i e l  szereg 
gościnnych występów na naszej 'menie. Bola Jenial- 
kiewioza daje szerokie pole do popisu artyście, który 
ją zrozumie i który ukryte w niej efekty zręcznie 
wykorz; _taó potrafi. P. Frenkiel posiada obydwie 
zalety, to też Ambroży był wykonanym z oa‘ą pre­
cyzją i smakiem, chociaż może nieco za żywo, TH-aga 
ta nie jest bynajmniej zarzutem, trzeba bowiem 
uwzględnić wyjątkowe ękolioznośoi, wśród jakich od­
bywają się t. zw. „gościnne ./ysiępy1*, trzeba wziąć 
pod uwagę, iż artysta —- mówią: technicznie — 
niezgrany z otoczeniem, w.ęcej się-- boi o drugich- 
jak o siebie i gra trochę gcrąoąkaw- "W. kbMjW 
razie Jenialkiewicz w interpretacji 'pó Fienkla jest 
postacią niepospolitą, zasługującą na najzupełniejsze 
uznanie.

Co de o*oown1. -  to pwdó^ystkiem
się wśiod niego na pierwszy plan p. S ta  n i  w i 
o z o w a, która rolę Matyldy wykonał" z humorem i 
miarą artystyczną, n!e pozojtawiającą nic do życzeuia^ 
Oklaski przy otwarte! scenie spoty! a1/  ją też nieje-: 
dnokrotnie. .

Dobrym Karolem był p. K 1 i s z e w 8 k i, to sa­
mo należy powiedzieć o p .  H i e r c w j k i n *  w i o h  
Leona, a i p. G a s i ć  s ki  jako „legómośó-1 [guucy 
zasłużył! na zupełne uznanie. Dolskiego grał p. 
ł a z o w s k i ,  a chociaż doskonała ta rola nie eży 

r charakterze jego talentu, tak wysoko cenie aego, 
musimy przyznać, iż rywiązał się z zadania ł  jego
wcale dobrze.

Panience, grającej Auielkę. radzilibyśmy po 
pierwsze zawsze nauczyć się roli dobrze na pamięć, 
a po drugie nie podejmowcć się zadania, które prze­
chodzi jej siły.

Onegdajsze przedstawienie zakończyło zarazem 
sezon letni naszego dramatu, którego personal otrzy­
mał urlop na cały miesiąc.

Teatr Goldoni w Livirno otwartym będzie już 
w tych dniach, a wśród licznych nowości dane będą 
naprzód opery: „M&uon“ Masseneta i B Sil rano “
Mascagni’ego. W operach tych występować będą: 
Gemma BeLlincioni i Robert Stagno, znan: i we 
Lwowie z estrady koncertowej śpiewacy.

W teatrze łódzkim wystawiony będzie wkrótce 
wodewil pt. „Podróż po Łodzi“, napisany przez p. 
Gliksona, z muzyką Adolfa Sonnenfelda.

paryskie teatra — według 03tatnich obliczeń 
— przyniosły w roku 1894 następujące dochody : 
„W1 ilka Opera11 3,146.670 franków  24 centymó? 
„Theatre F ran ca is“ 2,00"i.774 fr., „Opera Oemique“ 
1,545.267 fr., ,Odeon“ 428.609 fi 73 cent., „G y- 
m.ase11 578.390 fr. 50 cent., ,Vaudeville“ 1,487.984 
fr ., „Roy&P 778.349 fr., „G aite11 715.328 fraLKÓw, 
„C batelet11 954 391 fr., „Ambigc 604 644 .rank., 
„Porte Suint-Martinu 766 538 fr. 25 cent., „Renais- 
sance11 1,305 531 fr. 50 cent., „Folies /.am tiqu?s“ 
493.176 fr 80 c e n t, „Noumutós11 494.486 frank 
99 cent.

Leoncava.lfl wbrew doni<.8ieBiom niektórych 
pism berlińskich, ogłasza, że bawiąc obecnie na wil- 
legiaturze nad >,Lago Maggiore11, pracuje właśnie 
nad nową operą z tekstem niemieckim pt. „ R o la n d 11, 
Ju skomponowania której ikłoniły* go nietylko naj­
wyższe decydujące sfery w Berlinie, ale i powodze 
nic, z jakim dotychczasowe jego utwory są tam 
przedstawiane — Operc „ R o la n d 11 daną będzie 
ąajprzód w operze królewskiej w Berlinie w połc ie 
przynzłegr sezonu.

Wiedflfiskie teatra przygotowują się na przy 
szły sezon z naazwyozajnemi nowościami. Pooząwszy 
id Burgteatru, w którym energiczny dyrektor Burg- 

hardt z każdym rckieir coraz bardziej swoją stano 
wczośo.ą zwalcza wszystkich swoich dotychozasowych 
przeciwników tak r pranie, jak i między publiczno­
ścią, a skończywszy na teatrze Karola, gdzie słynny 
Jauner pu latach kilkunastu obejmuje na nowo ster 
tego teatru.

P. Jauner obecnie odnawia stary ten budynek, 
który — znając dobry gust tego dyrektora-dżentel- 
mena — wyglądać będzie jak pieścidełko.

Do operetki zaangażował Jauner najlepsze siły, 
jakie obecnie egzystują — a między temi będzie i 
uasza Z i m a j e r k a.

O u & p o d a r stw c, p r z e m y s ł  i hantUl.
Mrozy. Dzienniki petersburskie donoszą, że 

otrzymano tam riadomość z Finlandji, iż wielu 
nrejsoowościach księstwa nocami mróz dochodzi do 
dwóch stopni. Wpłynęło to nader szkodliwie na stan 
żh ża i traw na polach i łąkach. Kartofle wskutek 
mrozu wszędzie zniszczały

Przedłużenie konkursu. Centralne towarzy­
stwo gospodaroze ir Wielkiem Księstwie Pozna iskiem 
przedłuża konkurs na popularny podręcznik chemji 
rolniczej do dnia 31. grudnia 1895 roku. Warunki 
pozostają te same, a mianowicie: Praca zawierać
powinna następmące działy: Wstępne objaśnienie
nauki chemji rolniczej w stosun&u do innych uank 
przyrodniczych (Określenie znaczenia pierwiastków). 
Skład powietrza i wpływ na przyrodę. W«da i zna­
czenie jej w rolnictwie. Skład ziemi i jej funkcje 
pod względem chemicznym i fizykalnym. Najważniej­
sze składniki roślin i wysokość zapotrzebowania 
tychże składników przez pojedyńeze gatunki roślin. 
Nawozy naturalne i sztuczne. Potrzeby organizmu 
zwierzęcego pod względem jakości paszy i znaczenij 
paszy natur jnej i sztucznej. Jako drdatek: Sła ik. 
mleka i ich znaczenie dla inwentarza. Praca powinna 
hjó oryginalną, jasno i przystępnie napisaną (dla 
średnich kia rolniczych) i obejmowa" sześć do osm 
arnuszy druLi r ósemce. Praca naaosł&ną bjć po­
winna do biura zarządu centnunegn towarzystwa 
gospodljrczŁ jo  w Wielkiem Księs" wie Poznańskiem 
w Poznaniu, plac Piotra nr. 41 redakcja 2-nsMia- 
n in i)  najpóźniej do dnia 31. grudnia 1895 roku. 
Za najlepszą i odpowiednią pracę, uznaną przez ko­
misję ad ho jy  braną, przeznacza się pięćset nu rek 
nagrody, przez co takowa staje się własnością cen­
tralnego towarzystwa gospodarczego. Praca powinna 
być bezimienna, zaopatrzona w motto, umieszczone 
także na zamkniętej kopercie zawierającej nazwisko 
autora. Bliższych informacji udziela przewodniczący 
komisji p dr Leon Mieczkowski Dobieszewicach 
ner Amsee.

Do komisji sędziów należą p p .: dr. L.on
Mieczkowski, jako przewodniczący, dr. Tadeusz Szuł-
ćlrayńolii  ̂ di. TrkllcUfiki Jachuuuhi, Lt-»
wuski, dr. Edward Hulewicz i Józef Ghłapojsti.

Tarnopolski filja Banku hipotecznego ujęła w swe 
ręoe sprzedaż losow na raty, która dotychczas spoczyw :a 
w rękach miejscowych i zamiejscowych wyzyskiwaczy. 
Zyska na tem publiczność, która obecnie będzie w mo­
żności za tanie pieniądze i pod korzystnymi < arnnkaui 
nabywać loay i papiery wartościowe i będzie pewną, że 
zapłaci tyle, ile się rzeczywiście należy.

Według poświadczenia urzędowego i bardzo licznych 
sprawozdań, oraz uznań rolników postępowych wydało 
prawnie chronione żyto Bahlsena nawet 60 razowy plon. 
Ponieważ wielu handlarzy m łowartośeiowemu zbozn *a- 
siewnem. nac.jo nazwę hodowli Bahlsena, zwrac się 
uwagę, że zboża na zasiew znanej prasŁiej firmy ErnUsta 
Bahlsena (Trinmf, Imperial, pszenica olbrzymia, jęczmień 
Aahlsena 2000 koron premiowany i t. d J można nabyć 
jako oryginalne i prawdziwe tylko u hodowcy pod marką 
ochronną i plombą. Zamówienia z Galicji, Bukowiny, 
Sżiąska, Rosji i Rumunii nskutecznia po cenach równają­
cych się cenom pra kim, krakowski dom rolniczo-han­
dlowy Brnest Bahlsen, Kraków (u|ica Fańska 1J 9) Pstrz 
iniPTO*

I j s t a t n i b  w m f t o f f i o ś c t
udaje się z kónoenc DlStc^óbgo iy 6oduiu do InoWu 
ze zwyczajnym raportem do cesarza. W zwy­
czajnych w arunkach tego rodzaju sprawozdania 
n ie hndzr, sajęcia, obecnie jednak trzeba to oso­
bno zaznaczać, ze pan Kallay zapewne nic ńad- 
zwyc' zjnegó nie ma do raportowania monarsze.

W edług doniesienia pum  belgijskich na od­
bytej onegdaj naradzie gubinetowe postanowiono 
zmienić ustawę szkolną w ten sposób, że n k a  
religji wedle planu naukowage nie m być oH - 
wiązK >wą

Wspomniane już przez oświadczenie złożone 
w izbie belgijskiej przez deputowanego D e f u i s -  
s e a u x ’a imieniem opozycji opiewa: „Dzień 
przedwczorajszy, w którym  lCłO 000 Belgów 
protestowało przeć w ustawie na nlicach Brukseli 
ważną stanowi datą w dziejach Belgji. Wybitni 
politycy katoliccy uznali ustawę za niezgodną z 
konstytucją. Jeżeli waszą większością przefor­
suje ustawę, w ó w c z a s  u l e g i t y m u j e c i e  j 
r e w o l u c j ę .  (Gwałtowne zaprzeczenia na 
lewicy). Król, posłowie, senatorowie, wszyscy 
urzędnicy zaprzysięgli uroczyście konstytucję, j 
jeżeli ją  naruszycie, wówczas ci, którzy jej bro- i 
nią, nie są rewolucjonistami. Stawii my wniosek j 
o wezwanie rządu, by cofnął art 4 ,  dotyczący 
nauki religji, względnie, by go przekazano na­
stępnej sesji. Jeżeli nadspodziewanie izba i senat 
uchwalą tę ustawę, a król ją usankcjonuje wów­
czas lud powstanie. Król będzie wówczaB mógł 
powiedzieć, że jego ministrowie swoim fanaty­
zmem pozbawili go korony.4

Oświadczenie to wywołało olbrzymią sensa­
cję. D e  B u r l e t  odpowiedział, ie  mowa Defuis- 
8eaux’a jest dziecianą naiwnośeią, z którą rząd 
nie będzie się liczył Los wniosku wiadomy.

Parlament włoski 214 głosami przeciw 23 
przyjął budżet ministerstwa spraw wewnętrznych.

P rąy debacie nad ustawą o utworzeniu banka 
kredytowego ziemskiego przyszło do gwałtowbej 
spr sczki między dep. Colajannim, a deputowa­
nymi z południowych prowincyj. Powodem sajścia 
był artyku ł Colajanniego ogłoszony w ° ; Lach, 
a rzucający brzydkie podejrzenie na posłów z 
południowych prowincyj. Po załatwieniu tej u- 
stawy odroczono izbę nk czas nieograniczony

Sejm kraiński, na wniosek wyazi&łu krajo­
wego, pozwolił miastu Lublanie zaciągnąć poży­
czkę loteryjną w sumie 1-go miljona reńskich. 
Następnie wśród hucznych oklasków jednomy 
ślnie uchwalono odnieść się do prezydenta kraju 
z r  ośbą, ażeby wyraził cesarzowi podziękowa­
n o  za ojcowską opiekę, jak ą  otacza zawsze 
Krainę. Uchwalono również imieniem kraju wy­
razić podi.ąkowatiie reprezentacji państwa i wszy­
stkim korporacjom i osobom prywatnym, które 
ofiarnością swą przyczyniły się do złagodzenia 
skutków katastrofy, jaka  nawiedziła Krainę. 
W  końcu zamknięto sesję wśród entuzjasty­
cznych okrzyków 
cesarza.

.S lavau i „ Hoch“ na cześć

Na mocy wyrouu zasądzającego c. k. sądu 
pow. s. 111. we Lwowie z d. i. sierpnia 1895 r. 
1. 16.807/95, wskutek skargi posłów pp dr. Le- 
wiok. .go W itołda, Stan . wa Szczepanowskiego 
i dr. Tadeusza Rutowskiego przeciw redakcji 
Dziennika Polskiego, wniesione a dotyczącej ar 
tykułu p. Adolfa Iulendera „W sprawie oacbi 
stej“ zamieszczonego w nr. 183 Dziennika Pol­
sku go z dnia 4. lipca 1895, zamieszczamy na­
stępujące sprostowanie

W  numerze 182 Dziennika Poisk-ego z duia 
3 lipca b r. w artykule pod tytułem w „spra­
wie osobistej,11 znr łuje się szereg nieprawdzi 
wych wiadomości.

Na poustawie §. 19 ustawy prasowej wzy 
wam pana o umieszczenie w najbliższym nume­
rze Dziennika Polskiego w tem samem miejscu 
i temi samemi czcionkami:

1. Nieprawdą jest, jakoby „pierwszy spór11 
pomiędzy mną a p. Inlenderem  powstał o to, że 
tenże nie chciał na wezwanie Katowskiego w y­
stąpić z napaścią na Koło polskie i jego preze 
sa, natomiast prawdą jest, że spói ten powstał 
kiedy potępiłem t t  Ugramy i korespondencje p. 
Inlender ^niezgodne z prawdą. Dalej nie prawdą 
jest, że w ostatniej sesji rady państwa nie było 
mied y mną a większością Koła różnicy zdań, 
wnioski moje stawały się uchwałami Koła, za­
tem japaść  „na Koło i jego prezes d  byłaby za­
razem napaścią na siebie samego.

2. Nieprawdą jest, jakoby fałszywe wiado­
mości podawane przez pana Inlendera pochodzi- 
ł r  w  jakiejkolwiek mierze od posła Katowskie­
go, natomia-t prawdą jest, że p. Inlender ile ra ­
zy chwiał, m iw -ał od niego informacje prawdzi 
we aż do duia, kiedy przestałem go znać.

3 Nieprawdą jćst, jakoby p. Inlender otrzj 
mał odemnie i posła dra Lewickiego na wiosnę 
b. r  „sfałszowane11 przemówienie posła dra Ko­
złowskiego. Natomiast prawdą jest, żeśmy oby­
dwaj streścili je na podstawie protokołu Koła, 
według najlepszej pamięci i woli.

4 Nieprawdą jest, że pan In lend tr czynił 
gorzkie w yrzuty11, jakobym miał go „ubrać11r» Oiicicg nittauuiuo^l i iu i j  ~'x~f — • . Ł r __

wdą jest, że się pan Inlender skarżył, ż j  w wia­
domościach podawanych mu przez nas nie ma 
sensacji- i prawdą ’est, że p Inlender wręcz od­
mawiał przyjęcia wiadomości Opartych na pra 
wdzie, a mogących w kraju działać uspokajające 
Dalej prawdą jest, że nietylko ja  sam, ale Da 
osobnej konferencji w mieszkaniu posła Lewi­
ckiego, które posłowie Szczepanowski, Katowski 
i Lewicki mieliśmy z nim, staraliśmy się odwieść 
go od podawania szkodliwych, k raj niepokoją­
cych, nieprawdziwych wieści, przyczem pan in ­
lender twierdził, że jego Dziennik  straciłby na 
wziętości, gdyby inne pisma miały, a on nie 
miał podobnych wiadomości.

Z poważaniem 
D r, Tadeusz Butowski.

Telegramy „Dziennika PoisK eyo."
War«zaw a 1. sierpnia. Hr- S m w a ł o r  

udał się do Prus, w celu wzięcnr udzi u w ju ­
bileuszowej uroc. /s to ic i za ,hM c kiego puł­
ku ułanów imienia cara Aleksandra.

Wiedeń 1. sierpnia. Starsi inspektorowie po­
datkowi Alojzy S c is  n  e w e U d w Białej, K arol 
H o s z o w s k i  w Sniatynie, oraz sekretarz fi 
nansowy S z y m u s i k  mianowani został radca­
mi skarbowymi.

Przydzielony do nam iestnictwa starszy in ­
spektor pods*kowy Jan  S k u b l i l o k i  mianowany 
sekretarzem  skarbowym.

tnspek isrow ń podatk jw . Karol Sab uda, 
w Nowym Sącza, Jan  Anczakowski w W ieliczce,^ 
Juljan Ż  anie k  w Przemyślanach Kazimierz 
Kra? ixy /lk i s Luki1, Józef C zarn ej w Do.inie 
Karol Waszn.o w Tarnobrzegu, Karol B&ndro- 
wski w Rohatynie, Józef Kurek w Brzozowie i 
Prochaska, mianowani Bt&fgzymi inspsktoram po­
datkowymi.

Wiedeń 1. sierpnia. Bawi tutaj marszałek 
Galicji ks. Eustachy S a n g u s z k o .

Berlin 1. sierpnia. Pisma tutejsze ubolewają 
nad tem, że z Kolonji uda się wielki poczet 
niemieckich katolików do Lonrdei, aby tam od­
dać cześć cudownej Matce Boskiej.

Bruksela 1. sierpnia. Posłowie lewicy parla­
mentarnej postanowili w razie sankcjonowania 
klerykalnej ustawy ezkolnej, wszyscy złożyć 
mandaty.

Mar8ylja 1. sierpnia. Dzisiaj odchodzą nowe 
posiłki na M adagaskar.

Rzym 1. sierpnia. Papież czuje się cokolwiek 
słabym. Niebezpieczeństwa nie ma na razie ża­
dnego

Bukareszt 1. sierpnia. Zatrzym ano w K r a ­
j o  w i e  220 karabinów i 35 rewolwerów, prze­
znaczonych dla powstańców w Maccdonji. Dwóch 
agitatorów aresztowano.

trokside (st. Alabama S. Z . A . P .) 1. sier 
pnia. Pomiędzy białymi i czarnymi górnikan

przyszło do starcia, przyczem dziesięć ^  
ciło życie. Zachodzi tutaj obawa, iż m urzyn?^&'
padną na miasto.

Wiedeń 1. sierpni:* ''Wczoraj Jpo zamknięciu giełdy 
pofudn. nntowano. kredyty 403 63, węg. kredy,y ł**l- 3,
angloi 17ó'50, fcaenderkanki 280'7'i, sztaebany 43187, 
Icmbar 111-75, elbethale 299 25 tytoniowe 235' ,
alpiny 94 30, renta majowa 100 96, węg. złota — •— 
aastr, koronowa —■—, węg. koronowa 99-90, los tnreckj 
78 60, uniony ?53 56.

Berlin 1. sierpnia. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry >znaeraj% porówna­
wczy kurs wideński t. zw Wi e u  r Par  i t a t) Kredyty 
25010 i4v3’41i, lombardy 47 10 (1I167|. węg. renta złot 
103 s0 (123‘54), ruble — •— (—•—J.

Frankfurt 31. lipca. Giełda wczorajsza wiet orna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry c^naczaja po­
równawczy kurs wiedeński). Kredyty 338 75 (403 78),
lombardy 96"'z5 (111 73), rent węg. złota —'— ( -------)
koronowa —• - —•— j.

Wiedeń 1. sierpnia. Książe Ferdynand Ko- 
burgski wyjeżdża z K arlsbadu do Sofji w pier­
wszej połowie sierpnia.

Wedeń 1. sierpnia* Księżna Klemeutyna 
ko burska i księżna M arja Ludw ika bułgarska, 
które bawiły przez kilka dni w Karlsbadzie, 
dokąd udały się w celu od widzenia księcia 
Ferdynanda bułgarskiego, powróciły wczoraj do 
Wiednia.

Wiedeń 1. sierpnia. N . fr. Presse donosi, że 
w najbliższych dniach przybędzie do Ischtn 
wspóiuy minister skarbn K a l l a y ,  m inistir 
spraw wewnętrznych i przewodniczący w radzie 
ministrów hr. K i e l m a n s e g g ,  prezez gabinetu 
węgierskiego br. B a n f f y  i węgierski minister 
skarbu L  u k  a c s. Podczas pobytu królestwa ru ­
muńskich w Ischlu ma przybyć tam takżi 
minister spraw zewnętrznych hrabia G o ł a o h o 
w s k  i.

Buda-Peszt 1. sierpnia. Budap. Gorr. donosi, 
że minister spraw wewnętrznych zamianował 
jnż dla sześcin komitatów fankcjonarjaszów do 
prowadzenia m etryk państwowych. Mięt., y
nimi znajduje się wielu sędziów ławniczych, 
burmistrzów, notarjuszów, lekarzy, nrzędników 
gminnych, nauczycieli i właścicieli gran 
towych.

Londyn 1. sierpnia, hiwro Reutera  otrzy­
muje z L&rnaka (miasto na wyspie Cypr) 
następującą wiailnność z P aphos: W osta­
tnich czasach na wyspie Cyprze zaszły li­
czne gwałty pabhczne; Wysłano tam  silny od­
dział policji,

Stambuł t. sierpnia. Ambasador austrjacki 
br. Calice zachorował na febrę gastryczną. Stan 
jego nie budzi żadnych obaw.

Kandja 1. sierpnia. Don;eaienia niektórych 
dzienników zagranicznych, jakoby bandy po­
wstańcze z Grecji wylądowały na Krecie, są 
nieprawdziwe. Nt. całej wyspie nic nie wiadomo 
o (em.

Petersburg 1. sierpnia. W szystkie wiadomo­
ści, jakoby Rosja ohciała n inać  księcia Koburg-

bezpodstawne. Rosja aważa 
księcia Ferdynand ciągłe .........     .

TELEGRAM  GIEŁDOW Y
Wiedeń, d n ia  1. s ie r p n ia  g o d z .  2 mm

Akcje kred. 
Alpiny
K redyty węg.
Anglobanki
Uniony
Lu ćwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatcbahny
Czerniowieci
Gal. obi. prop.

403 62 
9310  

491 75 
17525 
353-50

‘236 -

111 75 
7850  

432 50 
324 — 

9815

Wied. losy 
Aksje tytoń.
4°/. Pot. k ra j.

z r. 1893 
Elbethale 
Lłlnderbanki 
Renta zł. węg. 
Bankvereiny 
Wspólna rentap 100 95 
Rabie 130 —
100 m arek niem. 59 25 
Napoleo td ’ory 9 59

98 -  
299 — 
281-— 
123 30 
169-60

Przyjechali do Lwowa
dnia 1. sierpnia 1895.

HOTEL ŻORZA. Z. hr. Ledóchowika z Podola 
rcs. K. hr. Lanckoronski z Rozdołu. St. Tustanowski 
z Żurowa. F. Porges z Paryża. W. Mazsrowski z War­
szawy.

N A D E S Ł A N E .
Otyąwuy z dniem I. stycznia 1895 

własny zarząd
roku wn

H otel E u ro p e js k i
(we Lwowie — plao MarJaoU)

nu ly  aaszczyt polecić go względom wielce
Szanownej P. T. Publiczności zapewniająo, że 
usilnem naszem ztaraniem będzie wszelkim wy­
maganiom zadość uczynić.

Z -wysokim poważaniem
Albert Szkou/ron i Spółka

właśe. hstalu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

Kapeltisici Hafelga, Plessa
i angielskie cylindry czarn« i popielate polecają w naj­

większym wyborze:

loiyiew t  i K r z y s z M i
L ar 6  ar

p la c  M a r ia c k i  J. 6 .

DOM
M .  J O N A S Z

BANKOWY I KANTOR WYMIANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3.

wypłaca już dziś 
bez potrącenia prowizji

wypowiedziane z dniem 1. listopada r. b. S°/0 l i s t y  
z a s t a w u u  g a i t e .  B a n k a  k l p o t .  wraz z kuponem 

bieżącym.

P R O M E S Y
n a  3°/s lo s y  a n a lr .  Z a k ł a d a  k r e d y ^ e w e g e

z i e m .  1. emisji po 1 zŁ 75 ct. wraz ze stemplem.

Ciągnienie 16. sierpnia r. b 
Główna wygrana 90.000 koron-

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­
nie 20 ot. na portorjum.

NA PORĘ OBECNĄ
p a i e c a

ADOLFA LONKERA

P 1 E E W 8 L Y  NKŁAS> O B U W I A  K A B L N B A D Z K lJ b iiO
L  W  O  W

tylko uh wa Karola Ludwik*. 1 2la
roflzaju, o k u  dla i czarne

w największym wyborze po naj tańszy cłi cenach zniżonych,

*
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DZIENNIK POLSKI s dnia 2. Sierpnia 1S95 r.

IJLTO  C H C E
Wschodnią pastę piękności

( H a l <  a s  p i e g i ) ,
która uanwa pUgi i wsoolkU wyrsnty skórna. — Stoik 85 et.

HIEC PIĘKNĄ I  DELIKATNĄ
Mydło ze soku białych lilij 

JP L O B A‘‘
Jodyno mydło nioonkodliwo i wygłodso]«e« płoó. — Sztnko 35 et.

PŁEĆ NIECH UŻYWA W PORZE
P u d e r  „ I d w o w i a n k a "

otrzymywany z nieoikodliwyeh o jednak ślioinio bielących 
twarz łubłtanoyj. — Pudełko 60 et.

LETNIEJ !
Jedynie do nabycia v erfumerjl 

T . P I L A R S K I E G O  1 S P Ó Ł K I
Lw ów  — H o te l  G e o rg a .

W y s e t k a  n a  p r o w i n c j ę  o d w r o t n i  o

B

P

Doniesienia rozmaite
po l ł/j centa od wyrazu.

K a H j e r b e  poszukuje księgarnia 8ey- 
fartha i Czajkowskiego we Lwowis.

| | | l c k l e w l c i a  1. O, dostanie znako­
mity wikt domowy na św io les sadle

sporządzony.
P r o f .  W a j g l s  I. prywatna konceo
szkoła ludowa jako przygotowawcza do 
szkół dreinich, przyjmuje uozniów od 
1. września. Piekarska 8.  519

Wyjątek z liotn ehłepaezka, którego rodziee odwiedli dwieio na stauejf 
w mieście, aby się przygotowywał d* eg o m in u :

larae.
„Kooiana marnot Zapimn.-iem epiaek e i  mankietów. Proszą mi prz-złzó 

Gdyby paczka była za mała, resztą proszą dopołnló szynką i kiełka* ...*

iQ o  s p r z e d a n i a  b a r d z o  t a n i o
_  kufry i wszelkie przybory do po 
dróży » handlu pod firmą S. G abriel 
<f: h fr b o w iik ,  we Lwowie, plae Ha­
licki 1. 3. Filia ulica Halicka 1. 4.

ffiieszkanla i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

9  i 3  pokoje. Wałowa 31. 517

Korespondencja prywatna.
Środa. Odebrałem obydwa razem — 

serdecznie dziwuję — Tyś taka bardzo 
dobra — zdrów — spokojny — nie jadą 
nigd/sie — bądź e;erpliwą Stęskniony

B !  K w m k p ! Nietylko, że jestem 
bardzo dotknięty Twem os.at iem postą­
pieniem ze rana podczas widzenia się 
li cI czegoś podobuego obecnie ule spodzie­
wałem grę po Tobie nigdy I Czylii to 
jest odwzajemnieniem się za moj* bez­
graniczne poświęcenie dla Ciebie I Twoje 
sninisLie niechaj odnowie I X

C. k. uprzywil.

F A B R Y K A  S Z K Ł A
taflo w ego i zwierciaiłowego 

KUPFER & GLASER
Lwów, ul. Kazimierzowska l. 28, 

poleoają
swe najlepsze wyroby krajowe

S zkła w taflach
we wszystko h jakościacb i razmlarath 

zwłaszi>«a
s ij by soitnowe (belgijskie) 

SZKŁO DACHOWE
kolorowe, matowe 1 w dsssnie.

Szkło zwiertliiłswi
J a k  luHtrm w r a a n * e h  l ip .

Oszklenia nowych bndawli, Jskttii 
oszklenia ar ystycmo i ołswiem, wy­
konują pod gwaraneją najstaranniej. 

Kit i djsmenty do rzniącia szkła.

Fabryka sztncznycb nawozów Spółki komandytowa] Juliana Wania
w e  L w o w i e ,  

jedyna, która w tym dziale u  z e s z ł o r o c z n e j  p o w s z e c h n e j  
w y s t a w i e  k r a j o w e j  w e  L w o w ie  zosteła odznaczoną u a j>  
w y t e s ą  n a g r o d ą  1. J . D y p l o m e m  h o m o r o w y m  c .  k .  
M i n i s t e r s t w a  r o l n i c t w a  poleca pod zasiewy jesienne p o  
n a d e r  z n l i o n y e h  c e n a c h  i jak najdogodniejszych warunkach 
spłaty s n p e t f o H f a t y  1 H taressan  iz m o m  w j,  z gwaranoją 

procentów zawartości i jakości ikładników.
Cenniki, sposób użycia i inne wyjaśnienia wysyłamy na żądanie

odwrotnie.
B iu ro  Z a r z ą d u  p rz y  u lio y  A k a d e m ic k i l ic z b a  8.

Otwarte: rano od 9. do 1.; popołudniu od 3. do 6.

O bwieszczenie.
Celem wydzierżawienia prawa propinacji wódczanej, piwnej i mio 

dowej, oraz prawa poborn opłaty gminnej od wódki, piwa i miodu gmi­
nie miasta Drohobycza przysługującego, na przeciąg trzech lat, t. j od 
1. stycznia 1896 do 31. grudnia 1898, odbędzie się w Magistracie 
W  Drohobyczu dnia 30. S ierpn ia  1895 publiczna licytacja za pomocą
ofert piaemnyoh. Jako ceną wywołania ustanawia się czynsz roczny a to :

. zł. 26.865"34

GENEALOGIE
tyjących utytułowanych rodów polskich

wydsne przez
Jerzego Dunin Hr. Borkowskiego

wyszły nakładem księgarni

S e y f a r t h a  i  C z a j k o w s k i e g o
w e  L w o w ie

i tą do nabyeia we wszystkich księgarniach.
T reśórl. Książęta (rodzin 17). II. hrabiowie (rodzin 130). III- 

Baronowie (rodzin 33). IV. Rodziny szlacheckie polskie tytałem dziedź. 
hrabiowskim, papieskim nadane.

Cena egzemplarza oprawnego w płótno zł. 5; w ozdobnej oprawie 
zł. 6‘50. Z przesyłką pocztową o 25 ct więoej. 1736 1—2

Przepraszam — rzekł ktoś przyszedłszy do pana Feinbuoe —■ czy nie 
przeszkadzam?

— Owszem, bardzo pro zę, niech pan siada.
Ale tam w drugim pokoju zek t jakiś jegomośó.

— Nic nie szkodzi, to jest sobie taki bezinteresowny interesant.

1.
14.358-66

za prawo propinacji wódczanej 
„ „ poboru dodatku gminnego od wódki

razem
2. za prawo propinacji piwnej 

„ „ poboru dodatku gminnego od piwa
razem

3. za prawo propinacji miodowej .
„ „ poboru dodatku gminnego od miodu

razem
Wadjmm ad 1. 4.182 zł. 50 o t, Ad 2. 1.315 zł., ad 3. 63 zł. 50 e t ,  

łącznie naś od wazystkioh trzech przedmiotów dzierzawnyoh 5.500 zł

zł. 41.224 —
zł. 4.385
II 8.766

zł. 13 151
żii 416 66
n_ __208^34

Oferty mają byi dokładnie według przepisanej formy sporządzone 
i w dniu lioytaoji najpóźniej do godziny 5. popołudniu z dołączeniem
przepisanego wadjum w gotówoe, lab w papierach wartościowy oh, ma 
jąoyoh papilarne bezpieczeństwo według kurzu wiedeńskiego umieszczo­
nego w Gazecie Lwowskiej z dnia poprzedszjąoego licytację, do rąk bur­
mistrza, lub tegoż zastępcy osobiście oddane, lub pocztą na dzień przed 
lioytaoją przesłane, a to bądś na pojedyńoae przedmioty lioytaoji 
bądi nz wszystkie razem.

Bliższe warunki lioytaoji przejrzeć można oodsiennic w Magistra 
oie tutejszym w godzinach urzędowych i we wssystkioh Magiotrataob 
wiąkszyob miast w oałym kraju. 1754 1— 3

Z Magistratu w Drohobyczu dnia 14. Upc 1895.
Batorot 1

V myślnie na to nrzaUzonyi 

T E A T ą Z E  L E T N I M
w*» L w ow ie!

KONTYNENTALNY

E D E N - T E  ATR  
Dyrekcja: B. Schenk.

Dziś od piątku dnia 2. Sierpnia lż 95 r
począwszy, codziennie wieesór po osą 

tek o godzinie w pół do 8.

Elito Przedstawienie

X X X X X X X X X X X K X X X X X X X !O IK X X X X X X X X X X X X X X X X X X
X  K A JTTO It W Y K U K Y

c. k. uprzyw. gallo. akcyjnego Banku Hipotecznego £
kupuje i sprzedaje^ _ .H»«yaiaie papiery w a n o icio w e  monety

po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .
Jako dobrą I pewną lokację poleca: m i  i~r

X♦ ♦
X
X
X
y
xnxn
xx
X
X
X
X

X
X

47o listy hipoteczne koronowe,
4 "/i listy hipoteczne,
5% listy hipoteczne premjowane,
4% listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4'/*7on Banku krajowego,
4°/o listy Banku krajowego,
5°/o obligacje komunalne Banku krajowego,

4 ‘/,%  pożyczkę krajową galicyjską,
4% pożyczkę kraj. gal. koronową,
4 ®/8 pożyczkę propiuacyjuą galicyjską,
5#/0 „ „ bukowińską,
4 ł/,%  nożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4 ‘/i7o ' » propiuacyjną węgierską, 
4°/0 węgierskie obligacje indemnizacyjue

X
x
*
UXx

i wszelkie «inty auatrjackle i węgierskie,
które to papiery .kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

JĘ T  p o  eem aeh  B a J k o rsy s tB le is iy c h . - B i
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, 

a |uż płatne mlejecewe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały sie kupony, doatareza nowycb arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które sam ponosi.

X
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A P T E K A

Wspaslałs dzkoraojo I wystawa piękna.
Tylko widowiska najwspanialsi! 

P e d ró ż  p r s e s  n lc m o ż l lm l i i  
O lb n y m i rep e r tu a r ,  

seaiaeyjue Potpeuri s najwspanial­
szymi efektami pras datawioua pr«es 
artystę nadwornsga dyr, U. Sekuka.

E le k tr y c s n y  B a le t.
SYLW IA ) przaślisany modny sfiai, 

chwilowa zniknięci* ezłewleka.
Święte Saohnta. Psdriźnjąoy śptowaoy.

W e so łe  w ię z ie n ie
najnewsza amsrykańzka iluzja seoza- 

ayjna.
W KRAJU CIENI, nader komiczna

soena sylwetkowa. 
Przeillozna MIS L0IE, nieprzewjlszona 
serpentynowa kslejdoskopc va tancerka
1 ńjriaoapu 5L T).-«— ri- i
do»cop. 3. ..owofó: Tamto se:penty- 

nowy w powietrzu.
MAURICE LEęnUN z Drury Lnao Thontre 
w Lsndynlo zwnny ŹYWą METAMORFOZĄ.

P R Z E D S T A W I E N I A
n igdy  we Lwo ie nie w id z ian v o h , 

jed y n y ch  DUCHÓW I STRASZY 'E ł

tp . Studenci nie z ^wiktem i
usługą, oraz rodzicielską opieką, w domu 
przy ulicy Piekarskiej 1, 5, drugie pię­
tro, drzwi 11.

C .  i  k .  k a p i t a n
w pensji, 45 lat, posiadająca wyższe 
studja rolnlcse, życzy sobie posady za­
rządcy domowego, ekonomicznego, laso- 

wego, kasjera i t. p. stanowiska zaufa­
nego.

Zgłoszenia pod adresem: C. B r u n -  
n er, w Grzymałowie. 1742 1—3

Zdolnie! ajcDlói miej fcoij tl
pojedynczych miastac k prowinejona] 

uych, odwiedzających prywatnyoh inte

L Lasera Plaster Dla t o M
i uybi •  lilkłkjący środeb- prieolw Ha(Blo(hem

td c ilk «m , t. i. twardej okó-L 
f*e na podeszwie J pięcie, /f' 
przeciw brodawkom  X  ^  
1 wazelklm twardym na- *  A 

rodłom okórnym.
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plaster z ipatrzony jest obok sto- 
S  jąoą marką ochronną i podpisem: 

r należy przeto baczyó ua to i e l s y f i -  
k a ł y  z w r a c a ć  n a p o w r ó t .
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H tsidw  ttfc Sfej g u
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C u d o tw ó rcy  n a  d w o rze  W P . S zesta U a  w  K rz y w c z y -  
c a c n  pod L w o w em , c z y li  pp. C h y liń sk i z C h y lin a  i W ężo  
w ic z  b ez p rzyd om k u  z n o w ą  m lo ca r n ią  z b o ia , w rzek o m o  
ich  p o m y słu .

Gazety lwowskie, z inicjatywy pomysłowej spółki: „Chyliński z Chvl "lAUflAT**. A/na.innł)r *inmia.nnin i J „ j_.* n.. > *. WęzowlOz“, o/najmiły ziemianom i nieziemianom, źe dnia 2(i. ''"uca 189- odbę­
dzie się w Krzywe c.ich próba uoirej młoearni zboża pomysłu tej spółki ’■i ASI W nialraii,Ai(oio nndnł. i   J , r r *Wiedziony ciekawośoią podążiłem i ja w tym dniu do'Krzywc*ye, i o dziwo 
pr skonałem się tam naocznie, ża owa spółka iście poray ow produku e s 
m ło o a rn ią  mei pi m ysłu , lz kttfrą i żądałem a entn jeszcze z- istnie­
nia i~ u koalicyjnego, jak to wiadomo- eat lwowskmmu m igistratowi, ealicyi- 
skiemu namiestnictwu ministerstwu handlu we Wiedniu.

Zresztą przekonid się można w fabryce maszyn i narzędzi rolniczych fi 
'* .* ,"^ ieM,io* ^  y  u lio y  GrodoofcioJ lic z b aenl 1*. .1 J AM. M «... Ima Anin J.. Z Va nA m-a 3 _ a.

rniTi 
85.,

resentów albo panó w mzjąeyc-h rozległe 
etosunki przyjmuje się zz prowizją. Po­
nieważ nie wymaga się żadnyeh zpeejsl- 
uyeh wiadomości, każdy tię zaiąó może 
dla pewnyohkorzyśoi Szozegółowe oferty 
pod „Tdehtig 50* Brilnn poste re*tante

Hrzbiz Azzaglio w rninzch Castro, 
fantastyozuz panlominz z tijtmnicze- 
mi zjawiskami i zmianami z użyciem 
elektrycznego światła i efektów ognio­
wych. aranżowali, przez dyrektora

B. Sohea
Igraszka szatana, Święto czarownic, 

lamina córa piekeł, Latanie głów, 
Tajemnicza ..sztaluga, Zmartwyehpo- 

x~. ws.anie.
Zakcńozsniu : Ostatnie chwile ozarn - 

kiręluika i wstąpienie w piekło.

Każdej siedzieli iwa przedstawienia.
Po południu o 4. płacą dzieci połowę 

c ly.

B ile ty  gprzedaie da 6. w te- 
cto  -t m  ka sa  te a tru  h r  S ka rb ka , 
p o tem  k a ta  tea tru  letniego.

F a r a  k o n i

Jó z e f  _____ ___________ _____
w której każdemu wdno oglą lad młoearni mego pomysłu, a "nawet rś "b7Tę”gd\ 
ej so loty zechcą interesowani oglądnąć dwie młoc.rnie na za ów:- - ie  wyk.-nai: 

według mego pomyęłi. 1 przeznaeziue dl więkzzyoh dóbr, kied, p:\ Chyliński 
z Ch.Jina i Wężowicz żadaej fabryki nie posiadają i nie rozporządzają chodbi
. . .  skromnym war.Utem jak pierwszy lepszy cygan z okMh Jepai wa, wjra
biająr-y pedkówki do knlikowskich butów. * zasadzie zaś: C h y tro , m u d ro
ne w e ly k im  koeetom  ‘ udało im się wprawdzie kupid la składach tandoty na 
Krako»skiem i uliiy Źródlanej niektóre ozęści składowe młoearni. telsm jej skle­
jenia dla odbycia szu urn' zapowiedzianej próby w Krrywuzyoaeh, lecz dzbantm 
tym dłojKo wody nos c siij uia dn, bô  ua to oduośue ustawy c i i  ze^WAlaja. a wro* 
szeie zami Zit ' łn ie  nie pójdą, jak młode wróble, na lep tego rodzaju no- 
■•y^ów. r 6 176  ̂ jL j

We Lwowie, duia 29. lipea 1895.
J ó ze f Z inkiew icz.

m śei gniadej, 16 miary, 6 letnie 
rasowe i eleganckie także pod wierzch 
kompletnie ujeżdżone i pod damę, 
z bardzo miłym temperamentem do 

eprzedania.
Zgłoszenia przyjmuj'e z grzeczno­

ści biuro Plohna. 1 7 4 7  1 - 1

M i  piwo bawarskie
S P A T E N B R A U

T > Y u ± M E N T Y  
s z k l a r s k i e

do przecinania szyi 
prawdziwe brazylijskie 
całe i  pełne kamyki 
dyamentowe {a nie tylko 

odpadki)
a) w oprawie czarnej 

zł. 1.50, 1.70 1.S0;
b) w kościanej oprawie 

z l  2, 2.20, 2 .40;
c) w stalowej oprawie 

zł. 2.50, 2.70, 3.50, 
3.90;

d) w  kształcie hylla  
zł. 4.20;

e) do gruoych szyb zł. 
6.60, 7.50, 8 50, *0 
12.

wprost z beczki na szklanki i butelki
sprz 1604 1—?

L w ó w .
Przez lekarzy polecone.
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M iędzy ko legam i.
-r Jak sie

Kazimierz Lewicki
sie masz ?

— Ach, mój drogi, sława ma także swojo oiernicl Powiadam o!, rady sobie 
dao me m-gę, tyle mam obita unków do różnych pism na powii ei, dramaty,

łADbw, ul. T ryb u n a lska .

komedje i t. d. i t. d.
— Ależ ja ei dam na to łatw* sposób.
— Jaki?

o ile jal 
trafni? 1 

harazB®
zaczepn
młody t
Ulać w 
dzo w 1 
brze i n;

• i,*A-.ZjA,i,i W "*ieś#ie. k‘lk* Oiij, tak j»k robią obecnie renomrwane handle 
win, które doskonale wychodzą na pożyesaniu swej firmy. !!tn

Piotra Hikolascha OCEAN PRZEKROCZONY!!
W  dziewiętnastem stuleciu w którem osiąga się największa przedsięwzięcia w dziedzinie techuiki i wynalazków, ni* ma nic 
niemożebnego. Nie powinno tsdy nikogo dziwić, że znalazł się przedsiębiorca do zbudowania mostu przez ocean. Ostatnie to 

gigantyczne przedsiębiorstwo jest już nawet uskutecznione, wybudowany został jednakże tylko

21)

w e
D U C H O W Y  M O S T .

Most ten nazywa się
0P01

1006 b 1-7

poleca w łasnego w yrobu

M L u s u ,  i ą c e  w o d y  l e c z n i c z e
a  m ianow icie:

W odę alkaliczną gazową, zastępującą w zupełności wody Selcerską, Bilińską, Fmską itp
Ci na 16 centów.

W odę brom ową ga* ową, niezrównaną tak dla stosunkowo przyjemnego smaku, jalt i dla 
zawartości soli bromowych. Cena 18 centów.

W odę jodo' ą gazową, zawierającą większą ilość soli jodowych, jak najmocniejsze wody 
rodzimo. Cena 18 centc k.

W odę goińką gazową, wyszczególniającą się tern, ie  nie zawiera niepotrzebnych, żołądek 
obciążających składników. W smaku jest nieskończenie przyjemniejszą jak wody Huniady 
Janosz, Victoria itp. Cena 16 centów.

W odę litow ą gazową. Cena 16 centów.
W odę salicylo w ą gazową. Cena 18 centów.
W odę ńolazową gazową, przewyższającą tak co do smaku, jakoteż skuteczności, wszystkię 

wody rodzime, żelazo zawierające. Cena 16 centów.
Lem oniadę angielską gazową. Najprzyjemniejszy i najłagodniej działający środek prze­

czyszczający, dla organizmów delikatnych, \ pieznoszących środków cheroicznych i niesma­
cznych. Cena 35 centów.

W odę m agnow ą przeciw zgadze, i nadmiernym kwasom w żołądku. Cena 16 centów.

f f Świat w obrazach.
Jest to pyszne dzieło ilustrowane, zalecona przez znane powagi w świecie naukowym i artystycznym jako

środek pomocniczy dla szkół
i jako

środek pobudzający do kształcen ia i  rozryw ki
Jutro  wyjdzie Nr. 6 i jest jak poprz 10 do nabycia we Lwowie w Administracji „Drfennifca 

Polskiego* plac Marjacki 1 6 i 7 ; v Biurach dzienników Plohna (ulica
Karola Ludwika 1. 9 ); i Olszewskiego (ul Kilińskiego) we wszystkich księgirnlaih i w trafice przy ulicy Kirola Ludwika I. 5,

H F po 30 centów za każdy zeszyt.
Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione po 35 ct. za zeszyt (z przesyłką).
Numer 6 zawiera: Giełda paryska. —  Pradziad Nil. — Watykan w Rzymie. — Haddon-Hall An^lja. — Giełda 

w Brukseli. — „Tower- w Londynie. —  Port w Hamburgu, Niemcy. — Kapela sykstyńska w Watykanie, Pzyn — Genewa
w Szwajcai . — Forum Romanum w Rzymie. — Abbotsfond w Anglji. — Kanał Mahmudjeh w Egipcie. — Volljsgarten i Toseum
w Wiedniu. —  Konstantynopol z Bosforem, Turcja. — PonteVechio we Florencji, Włochy. — Domy Adobe w Nowym Mexyłu 
Ameryka. — Clif House i Seals Rocks złota brama, Kalifornia.

UWAGA: Nabywcy wszystkich 16 numerów tego cyklu „Świat w obrazach* otrzymają toUNT gratis a<)p K  kolorowano 
drukowany bardzo piękny obraz prof. F. Koppaya „ S o k o l n i c z k a "  (wielkości 77/57 ctm.). Wartość tego o :azu przewyższa
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wartość całego „Świata w obrazach*.

ÓOOOOOOOOOOOOOOOOO-OOOOOOOOOOOOOOB

Się co 
zgryzota 
którego 
b ie: za
Co mnie 
z jednej 
wsze jed 
stkie pyl v sdzi; 
było głę 

‘ łńW y d i i ; J t a a f  L a id ^ w iu a la . Kip. oirnlny il redgkoję Adam Krajewski. Papier % fabryki ozerlańskiej. % Dn iami vDzieimika Polskiego0 pod zarządem Frauoiszka Kattnera.


